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pozostaje nieuchwytny, 

iKIJOKAWA, 
japoński zwycięzca olfmpif· 
ski, pobił nowy rekord w 

. pływaniu na :wznak. 

yrok na bandytów chojeńskich 
§lóDJRIJ sproDJi~ nopO·du ·sfla•onv no 6e•terD1iDOD'e DJiC:· 

sienie, a jeeo poD1ocnifl no JO lot : 
Łódź, 27 kwii:et.niila. wemu Galewskiemu udało się celnym Obydwaj przyznali się do winy. Tłul Rozprawa trwała cały (l~łeit. SąCl 

(i,g) Wcz·oraij I101ze.g.rał s~ę w sądziie strzałem dosięgnąć jednego bandytę i o. maczyli swój postępek brakiem pracy po naradzie skazał Nowaka na beztennł 
oikTęgowym poamry El{pillog krwawego na bezwładnić go, Był to No-wak. Qrugie i zarobku. Szczególnie Grzywnowicz nowe więzienie, a Grzywowtcza, biorąc 
paidu 1baJDdyckieigo na mka.sent:kę Kfaj- go bandytę Grzywnowicza ujęto póź· prosił sąd o wzięcie-- pod uwagę okolicz- pod uwagę okoliczności łagodzące _, 
nównę na Ohodnaoh. Było t10 24 grudlllia ~ej. ności, iż jest chory na syfilis, nie mógł 10 lat więzienia. W motywach S\<'egO 

wb. roku. KlaiinóWina wracała z zai!nka- W czo raj · stanęli oni przed sądem o· 1 otrzymać prawa jazdy mimo, iż jest wyroku sąd podniósł, że tylko naskutek 
s·owane•mi pieniiędzmi, gdy n.a~le n1a.1padło kręgowym. Nowak ma amputowaną szoferem i dlatego nie mógł zarobkować przyznania się Nowaka do winy, nie 
na nią dwiucih bandytów i wyrwiało te1cz- nogę - skutki postrzelenia go podczas Zresztą on nie strzelał - wyrwał tylko wymierzył mu kary głównej t. .J, kary; 
kę .z piie·n~ęd:zmi. pościigu. ticzkę I rzucił się do ucieczki. · śmierci. 

Klajnówna w~ęła a!ann. A gdy ·-----~-----------
kilku przechodniów puściło się w pogOń 
za bandytami, ci wyjęli rewolwery i za­
częli s.ię ostrzeliwać. Skutki tej strzela­
niny były tragiczne. 5 Osób odnfosło 
rany, Stefan Wy.bór i szwagier jego Al­
fred 0-ranikOwski z0stałii zabici. 

. . 

Pościg za słynnym gangsterem amerykańskim 
Na ulicy p<>wstał 'popłoch. Ludzie, 

chrOniąc stę przed kulami, chOiwali się 
do bram. I d~ dzięki -posterunko.. 

Dillinger jest nadal nieuchwytny. - hudność ftmaryki żYiB w trwodza 
New York, 27 kwietnia. I skiego Dilłingera oraz j,ego wspólników. Wszystkie drugi zostały obstawione 

Stany Zjednocźone żyją w dalszym Oprócz samolotów i policji, bierze obe- oddziałami policji, zaopatrzonej w. kara-
ciągu pod wrażeniem niesłychanych wy cnie udział w pościgu Specjalny oddział biny maszynowe. PDezydent Roosevelt 

S •k , • czynów słynnego gangstera amerykań- lekkich samochodów pancernych. wydał tajny rozkaz do policji, której o„ tre1 szewcow I krawców świadcza, że jeśli Dillinger nie zostanie 

w Łodzi Zuchwały napad Oil przechodni· o" w ~r!~zy~~~~ed0cz0e~noa~~~~zo~~z~~~0z~~ 
do przeprowadzenia całkowitej reorga-

Lódź, 27 kwietnia, ... I - . .... - i ... ._ „-ci nizacji systemu bezpiecz-eństwa w 'A~ 
(lg) Jak się ,,Express" dowiaduje. w . • rze mez€ZU&Qa < ~&-o po • ryce. W obawie przed dalsze1rti napa-

dniu wczorajszym wybuchł w Łodzi Lódt, 27 kwietnia.. chodzień, który zaalarmował pogotowie darni ze strony bandy Dillingera, która 
strajk pracowników szewskich i krawie {ig) Dziś w nocy na ul. ~ysock1e- ratunkowe. jest niezwykle rozgałęziona. wszystkie 
ckich. Strajk powstał na tle nieodnowie- go miała mieisce niezwykła awa:ntura. Jak się okazało Józef Binet otrzymał banki oraz instytucje kredytowe otrzy„ 
nia umowy zbiorowe1· i wskutek odmo- o 12 tei· no powracali· od domu bra c'•ęz"ką ranę skron"1 1· trzeba go było prze I - w cy - maty specja ną straż. 
wy ze strony pracodawców Podwyż- cia Binetowie, Józef i Stanisław. Już wieźć do szpital~. Stanisława Bineta o· Cała . ludność Ameryki żyle w, stra-
sz,enia plac. 

1 
zamierzali wejść do bramy, gdy nagle patrzono na mie1scu. chu przed możliwemi atakami ze strony 

Dziś rano komitety strajkowe ob"cłio zbliżyło się do nich trzech nieżnajomych Nie mriieli oni ~~iaśnłć tła .n~padu. Dilingera. · , , , . i : 

dzily wszystkie warsztaty szewskie i i nie wdając się zupelnie w rozmowę, Twi~rdz!fl oby~w~i. z.e napa-stmkow zu Pisma twierdzą, że główną sr>reży. 
krawieckie, dopilnowując, b"y oracow- zaczęli ich bić jakiemi tępemi narzę· p~łme me zn~1ą 1 widzieli le~ poraz ną bandy nie Jest Dilłingel\ lecz jego m 
nicy przerwali robotę i opuścili zakła- dziami. Pierwszy w zyciu •. Być m~ze zas~ł~ dowtosa kochanka która kłerowała do· 
dy. Przebieg strajku jest zupełnie .spo- Binetowie, broniąc się, nie pozostali tu fatalna pomyłka i napastmcy wzięli t h tk'' ml d i bee 
ko jny. "im dłużni. Rozgorzała bójka. Na krzy· ich w ciemnościach za kogo innego. Do- yc czas wszys ie napa am· a 0 · 

ki Binetów nikt nie reagował, gdyż ca- chodzenie prowadzi policja. _ ' nie ukrywa .bandytów. 
Wypadki przy pracy 

Lódi, 27 kwietnia. 
Ug) W ciągu dnia wczoraiszego po­

gotowie ubezpieczalni społecznej wzy­
wane bylo kilkakrotnie do nieszczęśłi· 
wych wypadków przy pracy. 

la ulica byla o tej porze pusta, nigdzie ~.~ 
nie było widać ani jednego spóźnionego Drugi podobny napad . miał miejsce 
przechodnia. na polu przy ul. Cmentarnej. Przecho-

Wreszcie Binetowie ulegli przeważa dził tamtędy podchmielony Marian Krzy 
jącej sile. Ciężko ranni zwalili się na wan, gdy nagle napadło go dwuch męż· 
bruk. Nieznani napastnicy zbiegli. Po czyzn i pobili tak dotkliwie, że . musiało 
godzinie rnnych zauważył jakiś prze- go opatrzeć pogotowie. 

W fabryce firmy „Patzker i S-ka" 

przy ul. Kopernika 3, zatrudniona tam Rozhukany byk na u11·cach Warszawy robotnica Ame!ja Lorentz (Syrokomli 9) 

odnio s ła złamanie prawej kończvny dol .„r„„o-al ~ osobg 
nej. Lekarz odwiózł ją do szpitala. • • - ... 

Robotnik fabryczny Wladvstaw Ol- :W~szawa. 27 '.kwietnfa. 61kryć się w bramacll p11.Z1ewainre ;.Ut o 
czyk, zamieszkały przy t!l. Śródmiej- Gro:ź,ną chwilę przefyli wczorai póź· tej ipor~e za:mkciętyicih, 01Sz.a.1Lałe zwie1rzę 
skiej 81, doznał przy pracy oderwania nym w~e·czo~em pir~ech0ic1Jniie na uliicy rzuciło się na ucieikaJjącyicth i do.tkliiwiie 
kilku palców lewej ręki. Ciężko rannego Puł.aw.skie~ w 1Warszawiie na w~d<>ik ro~-· po1turbowato br.zy ody. 
od\vieziono na oddział chirurgiczny do wśc~e1cZ'Olne-go byika, pędzące.go środikiem W jedln·eij c:hw~li uLiioa OjpUISltiosiziała; 
szpi ta la im. Prezydenta Mościckiego. uHcy. Nii.m oga,m:ięci rpain:iiką zdołali byik zaś, gafoipuiąc od strony pla!cu Un,ji 
!!iMlll!!IJ.R!!!!lhMli'll!Diflm••••••••llil•••lill•••lill•••••••·•• L111belsilde.j zn,SJlazł edię priZied 16 k.om~sa· 

"~1 1« ~.< zmuszała "O' rk1· do n1·er.ządu ~:.te;J. ~k=t~8J=~:r\:ęi:~i 111'1 lB ~ rl [~ U poilic;j.aJDci wyibie,~i z ika.ra1biinami w . ręku. 
. W~~ Jl"O linq „opiekunk~" oreszioW'ODO Wlidza.c z.rugro&on,ą fecZdnię ;przez pol:i'­

c:J1aniów, byk 2'&wrooił w Jdernmlru piLa.<:u 
W a rszawa, 27 kwietnia. bacząc na przeszłość Clziewczvny, po- Un,ji Lube1lski.iei. 

Wczoraj policja aresztowala Stefa- brał _się z nią. Miroszowa r6żnemi spo- W ositat:niei c1fowli na dirodiz1e gailoipu-
nję Miroszową, lat 46, zamieszkałą w sobami usiłowała pokłócić małżonków, iąceigo śl.'lodlkiem jez;dln,i byka mrulaizł się 
Rembertowie, która swoie trzv córki co jej się wreszcie udało. Maż opuścił powr1ruc:aią,cy _z oi'bcihodiu pr,ziodioWID.lilk 16 
zmuszała do uprawiania nierzadu. dziewczynę, której życie byto nieprzer- komis1atjartu Mailafl'\owski, który klfilikoma 

Jedna z córek, która pracowała w pe- wanem pasmem cierpieit.. celmiemi strzałami .z !l"eWOllweru położył 
wnei fabryce zabawek zostala zmuszo- Afo kiedy M1roszowa starała się na- go trupem na mieis.cu. 
na przez matkę do ulegJości wobec maj- kłonić najmłodszą córkę do unrawiania Jaik się ok.CliZJało, wmę za wypaidek 
s tra za cenę 100 zt. nierządu, została zdemaskowana. Mąż too. ponosi ko1leijkia. grójecka. ~ no.cy na 

Wyrodna matka zmusila następnie 17-letniej dziewczyny zawiadomił o tern stacji te~ ko1ei1ki zładowywaino transport 
mło d ą dz i ewczynę do stafego uprawia- policję. Miroszową aresztowano. bydła z wa1gon·ów. 1W, pewne~ chwili 
nia n ie rządu. Okazało się przytem, że młode dziew wskutek nieuwa;g.i oibsł1Ugi oraz braik,u 

Kiedy jednak ,.zarobki" nieszczęśli- czyny, ki.edy nie mogły zarobić tak, jak odpowi1ed:n~cih za.igroidzeń, w;yriwał się na 
wej dziew czyny zmniejszyły się, Miro- tego sobie życzyła ich ,,mateczka", by- perOltl byk. Zwierzę, sipłos~oo,e wido­
szowa wysłała na ulicę starsza córkę. / lY w okrutny sposób przez nia maltre- kiem pa·rowo.ziu, r.zuciło- się zie stiac~i na 

W międzycza sie pierwsza ofiara mat-
1 
towan.e._ ulicę Puławską, w szailon'Ylll ga1lop,i·e ;ka-

ki poznała jakiegoś robotnika, który nie tując przeohodn,iów. 

Szofer skazany na śmiert 
przez sąd w ·Tyflisie 

. T}'łlms, 27 · k:włefofa. 
ft) N.t.ezwylde siurowy wyiro:k Zi!14la.idł 

prz.ed m!~ejiSc.owym sąidiem. Szofer ro­
syijsiki Kamaiuo'how skaa:,aJDy zositał na ka 
rę śmierici za to, te ibędą1c piilj1aJD)"lll prze· 
chał lllia śmierć ipeWlllieigo przeoho.din'ila.­
Władze ord)rzuoiły pro1~ę sika.zaJD,ego o u­
ł&Skaw]oo~e, w01be'c czegl() wy;r·ok izostał 
n~1ezwiocmiie wvkooa111y. 

Cała rodzina uległa 
zaczadzeniu 

(ig) Dziś rano znaleziono w miesz­
kaniu wlasnem w stanie nieprzytomnym 
40-łetnią Sarę Szmulenson, oraz c6rkę 
jej, 13-letnią Hankę. Lekarz pogotowia 
miejskiego stwierdził ciężk'ie zatrucie 
czadem, wskutek wadliwie urządzonego 
pieca kuchennego. 

Po doprowadzeniu zaczadzonych do 
przytomności, pozostawiono je na · miej,;, 
scu pod op'ieką sąsiadów. 

Piotrkowianin pod koła­
mi samochodu 

"(ig) W dniu wczoraj.szym Cło stał · słę 
po"d samochód na ulicy Sró.dmiej.skiej, 
około Nr. 19, przybyły do Łodz.i z Piotr 
kowa, Szlama Cynader. 

Mimo alarmujących sygnalów nie u­
dało się szofierowi zatrzymać samocho­
du, spod którego wydobyto cieżko ran­
nego piotrkowianina. 

Lekarz stwierdz.it złamanie -kości 
p.iszczelowych oraz rany · podudzia. -~ 
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Sukno z .. w losów I . dzk1ch\241~t~yi65 z~. p_ensjn 
Owłosienie czło leka, ze względu na swą trwałość i odporność na 1 Ucieczka od zyc1a to 
zmłany temper.at ry, ma zastosowanie przemyśle amerykańskim' romotne tchórzostwol„-
s t I I . . k I . ł o „ZDECYDOWANY STASIEK" z KATO· Or own e przadza nie I t a nie w os w WlC". Tonl•lnstynkt,Pan1eStanisław1e,ady ' „ • • • duch każe Panu sromotnie stchórzyć i szukać 
Patrząc na miękkie i puszyste pukle rozgniecenia ziaren lnu lub słonecznika· Setki tysięcy rodzln chińczyków roxwlązanla w ucieozc:e od życia. Kocha~ie 

· k f d 1 · h ł Ó 'k k · h d l' r • dł . k • · się? - pieknje Nie możecie się pobrać z racji, p1ę n e zaon u owanyc w os w, m o- tóra umieszczona pod prasą y rau icz I sprzedaJe swe ug1e war ocze roznym . · bki. P · b t skr 
1 

. 
mu nie przychodzi na myśl, iż mogą one ną, pod olbrzymłem ciśnieniem, docho- agentom, którzy wysyłają je bezpośrcd- 11 z•. zaro 

1 
. an.a · s~„~. Y T om~e d me poz:i:~· 

służyć nietylko jako ozdoba główek dzącem niekiedy do 3000 atmosfer - nlo do Ameryki. Obliczono, że prze- a1ą na za oz:enie roxu.my. 0 Się z a~za w •• 
kobiecych„ Ze zdumieniem dowiaduje- wytwarza olej, szlo półtora młlJona torm włosów chlń· i s1ejsych cz~ach aż nazbyt często. N.e spotka. 
my się. że w Ameryce Południowej w Przy silnem ściskaniu masy tempe- skłch wędruje rok rocznie do fabryk w j' łam sfę, mi.mo to, ,doitych~zas z taką r.Hygnacją, 
Stanie Georgia kwitnie mało komu zna- ratura podnosi się do stu kilkunastu Stanie Oeorgja. ~ ~:owieki~~· 1k~oryb~ li~ąc ~wi6~ ~ 11At~ ny przemysł ---- mianowicie stopni, co wraz z wysokiem ciśnieniem Tutaj towar podlega wielokrotnemu · is~•. poW'I~ z ee: •: r~ tam . 5 

• 0 • z 0 yca 
wyrób sukna„. z włosów ludzkich. i przy wydzielaniu kwasów z rozmiaż- myciu i czyszczeniu. Następnie prze-I nues~~cznie 1 wfe:n, ze ~igdy więce1 nt.e ztiro· 
„Tkaninę" ową wyrabia się do wy- <lżonych ziaren przyczynia się do nisz- chodzi on do specjalnej sortowni, gdzie , bi~„. .Tacy ludzie,. lud.zie zrezygnowani 0• sła. 

ciskama oleju oraz różnych soków, jak czenla tkaniny otaczające! masę. podlega ponownemu myciu i rozczesy- ' be1 :W0 li - t? ludzi~ chorzy duchem, ktorych 
masła kokosowego, glukozy i t. d. Suk- Zwykłe sukno zniszczyłoby się kom- waniu za pomocą mechanicznych grze- n4le7.~oby. odmlow~ od. re~ty apołeczeństwa, 
no z włosów ludzkich stosowane jest pletnie w tych warunkach po jednora- bien!, poczem następuje przędzenie. O- aby ;,t d ~a~f zwątpienf~ 1i :1eż;ablali duc;a, 
tam, gdzie przy procesie wyciskania zowem użyciu. Zwierzęca sierść jest trzymane nici zostają skręcone po kilka 0 ziez powt?~·. Pe Ił czynu, ,. 
wymagana jest wielka wytrzymałość, również nie o wiele mocniejsza, tak że razem. wytwarzając jedną grubą nitkę. dj z~ w:""yt' a .przeciez 1e;ną z f~m. takle/ walk! 
odporność na zmiany temperatury. O· skolei sięgnięto po owłosienie ludzkie. z której sporządza się później tkantne es ~ w ~ie. sJę ~ „ary z zyciem, enem 
kazuje się bowiem, że włosy ludzkie Już w krótkim czasie przekonano się na mocnych warsztatach tkackich. pr.ze~i,~oścl •ami 1d d ~łobs~, któ~a P~~af1 .opro· 
mimo pozornej cienkości i jedwabistośc! ie nie wszystkie włosy ludzlne są jed- Sukno z w losów ludzkich wyrabia mlemc z~c e 0 a„ , 0 • z~ 0 wy .ęzone1 pra· 

b · d • Pół A cy, wytę:ionych staran, Jdtze ujlmUlle na Pana są ardzo mocne. nakowo wytrzymałe. w pierwszym rzę zie 1nocna me- 1 1 Ml t • , 
1 

d alk' zł . ł Pu 
Przy produkowaniu oleju w więk- Ze wszystkich gatunków najlepsze ryka. W Południowej Karolinie i w wp ynę a. as wzuic 1 .ę 0 w 1

' ozy 
szych ilościach uiywa się wielkich pras I okazy są włosy Chińczyków. Synowie Stanie Teksas istnieją również małe ręc~, a nte ~ogąc bez mcz~feJ pomocy. poradzić 
hydraulicznych, które wymagają doda- krainy żółtego smoka mają włos moc· tkalnie. Ostatnio zainteresowała slę so~ie w żyć.tu,. chce Pan uCJec I w śmierci szll• 

E 61 ' r . . kac zapommenu1, ku w postaci bardzo wytrzymałej tka- ny i niesłychanie gruby. dlat~o też za- tym .uropa, a szczeg me rancJa i T b dkl t hó t kt
6 

• 
n!ny. W materjał bowiem zostaje za- potrzebowanie na ten towar wytworzy· N' 0 r:iy e c rzos wo. na re nie po· 1emcy. winni sobie pozwalać ludzie w Pana wieku, lu-w!nięta masa, uzyskana z uprzedniego ło w Cpinach odrębną siedzibą handlu. k' h 

Sadziowie ślepem narzadziem bandytów1;ft~;~~:;r.;~:~7i~/: Ilf Ilf niema Pan prawa nfem rozpo~,ctu6. Ma Pan Handel ••• unłewlnnłającemł wyrokamł.-Nłesłychana korupcja matkę, kł6rą winien się Pan opiekowa6, która 

d • t i k „ kf przez długie lata. dawała Panu wszystko naf· 
W są OWlliC W e amery ans em lepsze ze siebie, nic poto, arteby odchowawszy 

(z) Korespondent nowojorski „Daily naciskiem swej partji politycznej, do- ctwie i prawie nie ·ma najmniejszego widzieć Pana na marach I pozostać znów bez 
M d C 1 d opiekf, Po 24-ch latach trudów i męki. Telegraphu" podaje ciekawe szczegóły puszczał sie Ccnstler nieprawdopod()h· pojęcia. imo to sę zia onst er po 

o działa}noścł sądów amerykańskich. nych wv. kro~ze(1 · .• 1rzec1wko sprawiedli naciskiem swych ,.dobroczyńców" zmu Jest jeszcze Jedna kobiet.a, młoda, pełna 
, d lk 1 życia, . która kocha PBM. i !lot.owa jest dla tego które wyszły na jaw w związku ze woś..:i i praworz:1clriości. Jednym z wa- szony . był stosowac się o wsze ie 1 

d d • · · · h · · uczucia do wielkich poświęceń. I 0 nfej trzeba zdemaskowaniem szeregu wybitnych runków, pPstawj()nych mu przy u ve· jego żą an, sprzec1wiaJącyc się na1-
. · pamiętać i jej nie wolno łamać życia. ~osta• jednostek sądownictwa. utrzymujących lcr.iu rnin1inacj: . była obecność podczas elementarnieJsZym wymogom sprawie- wI•Jlłc w pamięci krwawą plamę przeszłości, 

kontakt z niebezpiecznymi gansterami. wszystkich rozpraw sądowych znanego i dliwości. któraby jej zatruła każdę chwilę. Niech Wasza 
Tak naprzykład: sędzia liarley, któ- „fixera· -- \..harlesa Liffa. Rola „ilxe-

1 

O tem, ii zwyczaje powyższe panują 
h 1 k h t · h miłość cl.oda W am sił i energfl do przetrwania. ry - 1'ak sam twierdzi - zapłacił 25 ra" polega na tetn, iż siedzi on na wszy· we wszystloc amery rnńs ie pai' Jac 
Ś f k A-· Przetrwania złe~o okresu, kt6ry minie tak, l'ilk tysięcy dolarów za uzyskanie swel no· stkich C'ickawszych procesach. a na.stę• politycznych wiadczy a t. że sę~1a mija kllila na horyzoncie chmura. Nie •ledfcte 

mJnacJI, opowiada, 1ż krzesło sędziow- pnie :za solldn~ opłatą sprzedaje Jednel tlarley należy do republikanów, zaś z założonemi rękami, poddaj~ się rozpaczy 
1 kie kosztowało go doprawdy „bardzo ze stron„. wyrok uniewinnłaJący, który sędzia Constler do przeciwnej partj\, z:wętpleniu, Pana sytuacja materialna n.le fest 

drogo". Jego bezpośrednie zwierzchni· uzyskuje dzięki presji, wywieranej na reprezentującej osławiony „Tammany- naJl~za, ale nłe wolno zaprzestaó •tard 1 d,. 
c.two, którem było pewna partia poli· sądzie. liall", któremu prezydent Roosevelt o- ienia do tef poprawy. Pana przyjaciółka _ test 
tyczna, uzależniona od gangsterów, wy „Fixer" Charles Liff nietylko nie jest głosił bezlitosną walkę. nfetylko kobfet

11
, którą chciałby Pan otoczyć 

magalo o<l sędziego bezwzględnego po- adwokatem, lecz wogóle o sądowni· zbytkiem 1 wygodami {bardzo się to Panu zre• 
s~u~tw~ ~~tokroćb*~op~~~~~---~~--~•••••••••••••••••·~~~.·~~~~~~~~~ 
w nocy - o Z lub 3·eJ - żądając pod· lllillllllll!lllllllllll!llllililllillilllllllllllllllll111ill/l/1111Jlllllllllllllllllll/llllllill!llllllllll!llilllllillHlllllllllllllllilll/llllllllll!l!l!lllllE!!ilillllllllllliil1 d' nowMtoścłowym, takim samym, jak Pan 

1 
tak, 

pisania rozkazu zwolnienia z więzienia Jak Rot szyld zmus1·1 Bank Ang11·1· jak Pan obowiązana do dotenfa daniny na rzecz te.ro czy Inne.ro ,.niezbędnego• członka wspólnego sz02ęścia, Wlpólneto dobra. 
bandy gau2sterów. Praca n.le fest przywilejem fedneJ tylko sfro-

W końcu sędzia, który nie miał spo- do honorowania swych czeków ny. Dziś czasy stę ~mieniły o tyle, te zarówno 
koju an! we dnie, ani W nocy, postano- kobieta, jak 1 mężczyzna ponoszą wspólne wy-
wił położyć kres tej wiecznej niepew- (sb) W świecie bankowym utarło się I waluty niezwykle ciekawy wypadek! slłld dla utrzymania wspólnej platformy życto-
11ości i sam doniósł czynmkom miaro- wiele wyrażeń, jednak nie weilu zna ich który odegrał doniosłą rolę w h1ston1 weJ. Skończyły się przywileje i &kończyły się 
dajnym o stosunkach, panujących w je- historję. ·Tak naprzykład, znane jest po- bankowości. Pewnego dnia mianowicie ograniczenia. Przez życie nie idę już mężczyz­
go okręgu. Sędziu liarley opowiadał wiedzenie „pokrycie złotem". Każdy ro- zjawił się w Banku Anglji Natan Rot- na i kobieta, ale dwoje ludzi, dwuch wspólni­
m. in. że zmuszony był podczas posie- zumie, że chodzi tu o pewną zależność szyld i pokazał czek, podpisany przez k6w własnego losu, dwoJe se.redecznych towa· 
dzeń sądow}'Clt trzyma.ć obok siebie na między zapasem złota, posiadanym bank swego brata, Anzelma Rotszylda rzyezy, którzy w każdeJ chwtli potratt

11 
się wza· 

krześle nabJty rewolwer na wypadek przez bank państwa, a ilością wypu- w Paryżu. Bank Anglh nie chciał ied- Jemnłe wspterać ł wspomagać. 
napadu gangsterów. należących do par- szczonych banknotów. W razie zamące- nak honorować tego czeku. Jesteście Jeszcze przecież <>bofe tacy bar· 
tj! jego przeciwników politycznych. nia tej równowagi następuje spadek - My uznalemy tylko czeki, wysta- cho młodzi (P11111 lat 24 _ ona _ 19) świat stoi 

Nie lepszy był Jog drugiego sędziego waluty danego państwa. wfone przez nasz bank, a więc nasze przed Wami otworem, trzeba g0 tylko chcieć i 
Constlera, który zawdzięcza swą n:J· Przed 100 laty, gdy sprawa ta nie banknoty. umie6 zdobyć, Nie wolno nam tchórzyć w ży­
min:icję hytemu „wesołemu merowi' byla jeszcze należycie uregulowana, Po kilku tygodniach Rotszyld zjawił etu i dawa6 złego przykłedu. Wy - młodzie 
Nowego jorku • .f!my Walkerowi. Pod wydarzyl się w Angji na tle pokrycia się ponownie ze znaczną idością bank- jesteście przeclęt przynłOŚ<lią narodu. Na Was ••mlllil••llilllllil••••••••llil•llil••iml••iill••mi•lll• notów angielskich i domagał się wypła- spoczywaJ11 oczy wymieraf11ceg0 pokolenia, na 

I 
. k cenfa mu waluty w złocie. Ponieważ Was spoczywają oczy całego świata. 

Kupo\V~ I dz1·e\V"Zęli1 austra 1·1s 1·e bank musiał honorować swe własne Co motnaby pomyśleć o narodzie, którego Ut 111 U banknoty, urzędnik był zobowiązany młodzież lęka się trudów życia? Godność mło· 
Pas.tor-mls•ooarz załotył pen. s•onat, w którym wychowywał wypełnić żądanie k!ijenta. Rotsz:v.ldowi deto pokolenia, któr11 Wy dźwigacie na bar-

J ~ wypłacono w clągu siedmiu godzin kach, każe Wmn - żyćl 
i kształcił młode dzikuski · 21.000 funtów angielskich w zlocie. PAN ALEKSANDER L. w TARNOWIE: 

(z) Przed 23 laty przybył do Austra Od tej pory w ciągu wielu lat misjo- Badał on każdą ztotą monetę z osob- I>złękulę serdecz.nie za list, który sprawił 
ljj misjonarz - pastor Geselll i zamie· narz wykupywał podrastające dzfew- na. Równocześnie przy innych okien· mi w1e1k, rado§ć. Wiele uwag Pana Jest 11łusz· 

. szkał na wyspie. w odległości 70 mil częta tej okolicy od ich rodzlców, umie- kach banku stanęli urzędnicy Rotszylda, nych, niemożliwych niestety do przeprowadze· 
od miejscowości Darwin. Misjonarz po- szczając je następnie w swym pensjo- zaopatrzeni również w znaczną ilość go nta ze względu na warunki techniczne, w wielu 
stawił sobie za zadanie szerzenie kul- nacie. Tutaj młode dziewczyny uczyły tówk1. . puktach s,d Pana fest niesprawiedliwy„ Aby 
tury i cywłlizacjl wśród dzikich ple- się i wychowywały do tej pory, póki W ciągu Jednego dnia urzędnicy otrzymać jasny sęd na pewne sprawy, należy 
mion, zamieszkujących wyspę. jako dojrzałe kobiety wychodzily za- banku zajęci byli tylko wypłatą złota. do nich umiejętnie podejść I przyjrzeć się im 

Mała, 3-letnia dzikuska, której sym· mąż z własnej woli. Ogółem ze skarbca banku wypłacono 1 z kilku 3tron. życizenle Pana odnośnie pokwi· 
patję misjonarz zdobył. ofiarując jej Rodzice sprzedawanych dziewczy- 210.000 funtów szterllngów. Rotszyld I towanta z odbioru przesłanej ofiary, przesłałam 
skrawek kolorowej wstążki, bardzo po- nek chętnie uprawiali „handel", zada- pożegnał urzędników, zapowiadając do administracji dla sprawdzenia i załatwienia. 
kochała pastora. Przyjatń misjonarza walniając się w pierwszych latach ho- przybycie swe na dzień następtty. 000000000000~000000000000000000 z jego młodocianą wychowanicą, nie norarjum w postaci tytoniu i innych pro -Nie chcecie honorować moich cze. 
zakłócona żadnemi przykrościami, trwa duktów. Ostatnio jednak „handel za- ków - oświadczył - więc honoru)cte 
ła 7 lat. Gdy dziewczynka ukończyła mienny" nie zadawalnia Już tubylców, swoJe własne. Ja mam Jeszcze dość go. 
dziesiąty rok życia, rodzice Jef posta· którzy żądają za swe podrastające tówkł na podejmowanie złota w ciągu 
nowllł sprzedać ją mężowi. Znalazł się dziewczynki zapłaty w gotówce. Usta- całego tygodnia. · 
reflektant w postaci jednego z miejsco- loną ceną sprzedażną w wysokości 2 Oczywiście. te zapowiedf taka wy· 
wych poławiaczy perel. funtów uiszcza pastor przy .,każdel wołała mezwykłe poruszenie. Rada 

Pragnąc uratować dziecko, pastor tranzakcil" bez szemrania, wiedząc, że 1 banku zebrała się niezwłocznie i po od­
Gesell wykupił je od rodziców. płacąc I zapewnia tern sobie dozgonną wdzłęcz-1 bytem posiedzeniu postanowiła honoro-1 
im sumę, jaką mieli otrzymać od nie·, ność I przyjaźń młodych dziewcząt. wać wszelkie czeki wystawione przez 
doszłego męża. ~ · „ rlom bankowy Rotszvlda. 
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Wl·ase dk•ll l d • Dokąd pójść wieczorem? nne llDO'z:I I \V O ZI Dziś wiecz.ToE:C~k:1 ~~~~·„8.3~" „Kobieta, 'I która wie czeio chce". Jutro premiera „Zbrod-

d k b Ó 
nla I kara" 

o onywane są ez zwracania uwagi na przechodni w. Jz~~RJct~fu.PeL~~~.L~if~~śr:a ~~~~tra". 
}">rosimy 0 Więcej UW&gi!.. ef:~~~~~ w Rozmaitościach:;- Rewla „tlyrn\ 

KINA: 
. Łódź, 27 kwietnia. l I jeszcze jedną przyjemność przy- jeśli czyni to dla nas, niechże większą CASINO: - .,Pieśniarz Warszawy-••. 

, .Jkres w10senny ~prowadza zawsze nosi nam wiosna. Polewanie ulic wodą. uwagę zwraca na swą czynność. Być GRAND-KINO: - „Porwanie". 
ozyw1ony ruch na uhce Łodzi. Miasto Rzecz bardzo mądra i słuszna. Ale też może będzie zajęty o 5 minut dłużej, ale MUZA - „Legion śmierci" 
zaczyna się stroić w wiosenne szaty, trzeba tę czynność wykonywać we wła bez szkody dla naszych ubrań. ~:itbt: _:łi~~~~cz~~:'Y~n~?.~arem„ 
rozpoczynają się roboty miejskie, prze· ścłwy sposób. A u nas tak się już jakoś Cieszymy się, że jest wiosna, ciepło, CORSO - „Rokanbei" 
p_rowadza się remonty domów, wznosi utarło, że dozorca, wychodzący z si- radujemy się, że Łódź pięknieje, że CZARY -- „WuJ Mozes" 
się nowe budowle. Gromady robotników kawką na ulicę nagle przeobraża się w otrzymuje nowe bruki, nowe jezdnie, PRZEDWIOSNI.e - „Gdybym miał millon" 
uwijają się na uhcach. Praca wre. groźnego pana, któremu wszyscy muszą drzewka, skwery, domy. Ale tyle naraz s~:i~lf· - 1• „Tysiąc i druga noc". n. „Dzi-

Ale w związku z tern nasuwają się z drogi ustępować. robót się u nas przeprowadza, tak gron- RA10ETA - „Jennie Gearhardt" 
pewne uwagi. Cieszymy się, że Łódź od Nie zwraca uwagi na to czy ktoś łownie wszystko się reperuje i dopro~ SZTUKA - „Burza o brzasku" 
świeża swe oblicze, że upiększa swój idzie, lecz leje śmiało i pewnie przed wadza do porządku, że Jeśli nikt nie bę· ZACHĘTA: w~~~Łta ma&k.a", i 21 „~farze· 
wygląd. ale chcielibyśmy, aby odbywa- siebie, oblewa spodnie, płaszcze, mary· dzie zwracał uwagi na przechodniów, PALACE: ~ „Csibi'. • 
ło się to w sposób najmniej uciążliwy J narkl. Na zwróconą sobie uwagę nie ra· pozostanie Jedna rada - wyprowadzić M.ETR01 - „Wiróg we .krwi". 
najmniej niemiły dla przechodniów. czy nawet reagować. To źle. Polewa się z Łodzi na tak długo, dopóki wszyst- ADFIA: - „Wróg we krwi". . „ 

O ile przy budowie nowych domów wszak ulice nie dla siebie, lecz właśnie kie roboty nie zostartą ukończone. A po- OSW~ATOWY - I. „~~t młodzieży · IL „Sen 
t · · j tki h t dl h d ·6 p t b . k t I . ż · t t ł . 'li . J sacia nad sensaclam1 o .<\1..Za się e ze wszys c s ron wyso- a pr~ec o m w. o o ~ me urzy ol mew:a 3es . o zgo a ni.emoz we - więc 1, P. s. _ PARK SIENKIEWICZA: - Wysta-

k1m parkanem, przy remontach zupet· nam się w oczy i nle dus1t nas pyl. A prosimy o nfeco uwagi!... wa prof. Pankiewicza I in. 
nie się o tern zapomina. Nikt nie stosuje 
się do zarządzeń władz i nie zwraca 
uwagi na to, że ulicami przechodzą lu­
dzie. 

Drabiny ustawia się wprost na ulicyj 
bez żadnego · oparkanienia. R.ozbijany 
tynk sypie się na głowy przechodniów, Po 
wapno pryska we wszystkie strony, pia . 

~ ··"· ~' 1.~ ... • ·~. -: ~„ . ' 

Rozpruł brzuch swej ukochanej 
dokonaniu strasznej zbrodni zakochany młodzieniec otruł się 

kwasem solnym. - Krwawy dramat miłosny na P.omorzu miąc i niszcząc ubrama. A ponieważ J 
chodniki lódzkie są bardzo wąskie, więc; 
nie pozostaje nic innego jak zejść na I Brodnica. 27 kwietnia. Jasiński przybył Pewnego wLeczoru gdzie 
jezdnię, a w tym wypadku narażamy się · (Cd) Niejaki Władysław Jasiński. li- do jej mieszkania. Nie zastawszy ro-
na niebezpieczeństwo przejechania, albo ' czący lat 21. zameszkaty w Karbowie dziców w domu, rzucił śię na nią, ze 
też na zapłacenie kary doraźnej, za wy-' (pow. brodnicki) ~ swego ojca rolnika słowami: .,Peiu, ja clę kocham„ i zadał 
kroczenie przeciwko przepisom ruchu! zakochał się w 17-le tniej sąsiadce Pe~ iel dwa ciosY. nożem w klatkę płersio­
ulicznego. j lagji Pokornlckiei. Dziewczyna nie da- wą, zaś trzecim ciosem rozpruł Jej 

w celu samobójczym napił się kwasu 

Na ten szczegół należy zwrócić baczl rzyła wzajemnością zakochanego mlo- brzuch. 
ną uwa&:ę· Nie j~st to bowiem taką drob dzieńca, który niejednokrotnie składał J Dokonawszy tej bestjals'kiej zbrodni 
nostką, Jakby się napozór wydawało. jej wyznanie mifosne. odpalony konkurent udał się do domu, 

solnego. 
Ciężko ranną Pokornicką i zbrodni· 

czego młodzieńca pTzewieziono do 
szpitala powiatowego .. 

Stan dziewczyny jest bardzo gr-0zny 
i niema nadziel utrzymania jej przy ży. 
cin· Jasińskiego po zabiegach lekarskich 
odesłano ze szpitala do domu. Stoo je-

l wyro~n i a I et o~ ~-riu lat Imu~lał tir~~ ~o ule~ło!ti, ~~1111:1:::::~;:1::::~11111111 
groiąc, ie i~ zamorduje razem z mężem.-Wykrycie D~ś w nocy dyżurują namęp11jąice ~tdd:-

h d • b d • d V' 1 · A. Pota.sza (Plac Kości~lny 10), A. Chairemz.y 
9 y ne1 z :co Dl po .1.1a 1szem (P-0m~111ka 12), E. Millera (PiOltrkowaka j6). 

l(alisz, 27 kwietnia. teroryiQwać, grożą~. że zamorduje Ją ł I runek policji i ztożyła tam doniesienie. 1~· Epszta~a (Piotrkowska 225), z. Goa:z~c-
W kolonji Pamiątków powiatu kałis- męża, zaś słedzibę łeb puści z dymem. I Kazirodcę zatrzymano i przekazano k1eilo !Prz.eiazd 59), G. Am.t{)lllewdrcza (Pa.b,ąi;i~ · 

kiego zamieszkiwał od dłuższego czasu Zrozpaczona kobieta udała się na poste- 1 władzom sądowym. ~ka SO). 
zamożny gospodarz. Stanisław Porwi-
siak. 

Nikt z sąsiadów nie przypuszczał, że 
spokojny napozór wie~nlak Jest zwyrod 
nialcem, utrzymującym stosunki kazi· Szajka kolporterów lałszywych pieniędzy 
rod cze ze swą córką, Marł anną. 

Doplero obecnie wpłynął do policji 
meldunek, który ujawnił szczegóły mar­
tyrologii młodej dziewczyny, liczącej 

·przed sądem w Częstochowie. - Herszt bandy, łodzianin, Kłys, 
skazany na 5 lat więzienia 

zaledwie 21 lat. 
Okazało się. że od 5-ciu lat Porwi­

siak zmuszał groźbami I głodem córke 
swą do uległości. 

Niedawno Marjanna wyszła zamąż 
za Rocha Nowaka i postanowiła wypro­
wadzić się z domu ojca. 

Na wieść o tem Porwisłak począł Ją 

Częstochowa, 27 kwietnia. 
Ni,ebezpieczna szajka, która w ubie­

głym roku grasowała w naszem mie­
ście puszczając w obieg fałszywe mo­
nety srebrne, zasiadła w dniiu dzisiej­
szym na ławie oskarżonych sądu o'krę· 
gowego w Częstochowie. 

Przed sądem odpowiadali: mieszkań-

cy powiatu radomszczańskiego Ludwik 
i Antoni Kowale:zykowie (ojciec i syn), 
Bolesta w Dominikański, Józef Sloczyń­
ski, Franciszek Sucha11ski oraz miesz­
kaniec Łodzi. Antoni Klys, Ten ostatni 
ma za sobą bardzo bogatą przeszłość 
kryminalną, wyrażającą sie w kilkuna· 
stu wyrokach skazujących zą kradzieże 
i Inne przestępstwa. Przed dwoma laty 
skazany zosta:l Kłys również przez sąd 

Wypłatę Za Pomo, g pos' m1·ertnych okręgowy częstochowski na 4 lata wię-
. zienia za puszczanie w obi'eg falsyfika· 

tów, jednakże sąd apelacyjny uniewin­
rozpoc:z„ła IJbezpiec:zalnia tipo- nil go. 

lec:~na 'W todzi. Na dzisiejszej rozprawie o!kazalo s1ę, 
Łódź, 27 kwietnia. teresowanych należy podkreślić, że że sprężyną całej organizacji był wlaś-

Jak się dowiadujemy, Ubezpieczalnia wydział świadczeń Ubezpieczalni Spo- nie Kł~s. On to dostarczał oskarżonym 
Społeczna rozpoczęła wypłacanie za- łecznej przyjmuje prośby o zasiłki po· podrob1on~ mo~ety: Znajdujące się na 
pomóg pośmiertnych za tych robotni· śmiertoe tącznle z prośbą o zasiłek po- stole sędziowskim Ja~o. do)Vody nzeczo­
ków, którzy zmarll po dniu 1 stycznia grzebowy, na podstawie jednych i tych we sre~rne lO·zlotów!k1 ttJ!l.~ły doskona­
b. r., a przebyli w robotniczem ubezpie· samych dokumentów. ly d~więk, były a~tyst.ycz!11e wykonane 
czenlu emerytalnem przynajmniej jeden Zasiłki pogrzebowe są wypłacane i tylko wagą różmły su~ meco od pra-w-
tydzień składkowy. niezwłocznie, · a zapomogi pośmiertne dziwycp. . . . 

Zapomogi pośmiertne wypłacane są są przekazywane zainteresowanym SzaJkę z'1Ikwldowano w dn. 5 grud-

nia r. ub. tylko dziękii ostrożności wła­
ścicielki Sklepu rzeźnickiego na rynku, 
Kozakowej, której wręczona przy zaku­
pie słoniny przez oskarżonego Antonie­
go Kowalczyka 10-złotówka wydawa­
ła się P<>dej:riz.aną. A,res-ztowany Kowal­
czy wslkazał jako dostawcę falsyfikatów 
ojca swego, Ludwika. ten zaś innych. 
Okazało się, że nabywcy płacili po 3-4 
złotych za fałszywą monetę 10-złotową. 

Prokurator domagał się surowego u­
karania oskarżonych, zwłaszcza Anto· 
niego Kłysa, który stworzył i kierował 
całą organizacją. 

Sąd po naradzie skazał Anto· 
niego l(łysa na 5 łat więzienia z pozba­
wi-eniem praw obywatelskicb na prze· 
ciąg lat 8-łu, Ludwika f Antonieiio Ko­
walc.zyków oraz Suchańskiego - na 1 
rok więzienia, z pozbawieniem praw o­
bywatelskich na lat 5. Natomiast Domi­
nilkański i Słoczyńsk.ii oosta1i uniewin­
nieni. 

rodzinom zmarłego ubezpieczonego nie- przez wydział świadczeń ubezpieczalni Katastrof:.ln~ burza w pow. bi·ałostocki·m 
zależnie od wypłaty zasiłku pogrzebo. za pośrednictwem P. K. O. U U 
wego i nfe mogą wynosić mniej niż 75 By otrzymać ten zasiłek rodzina 
złotych, nie więcej Jednak niż 312 zł. zmarłego ubezpieczonego musi przedło- St t 150 t · ł t h 
w zależności od ostatniego zarobku żyć dokumenty, stwierdzające stosunek, ra y wynoszą ys1ęcy z o yc 
ubezpieczonego. pokrewieństwa, a więc przedewszyst· 

Jako wielkie udogodnienie dla zain· Idem metryki urodzenia. 
Białystok, 27 kwietnia. i szereg bu(lynków gospodarr.zvcłt. 

Onegdaj w godzinach wieczorowych W Pon.iklej pod naporem silnego 
przeszła nad Białymstokiem i powiatem wiatru runęły cztery stodoły. 5 domów 
białostockim gwałtowna burza. Ulew- 6 stodół. · 
ny deszcz przy akompanjamencie grzmo W czasie katastrofalnej burzy pod Tragiczna eksplozja butelki 
tów i błyskawic trwał kilka godzin. złomowiskiem zabudowań gospodar-

Na terenie gminy Krypniańskiej bu- czych zginęło dużo inwentarza żywe­
Tuchola, 27 kwietnia. \cie, kiedy jeden z Dąbrowskch trzymał rza. wyrządziła. znaczne. szkodv. We go. Straty są olbrzymie i według pro-

(sm) Dwuch braci Dąbrowskich w napełnoną wapnem i wodą butelkę , na· : wsi Grądy .zmszczyJ wiatr huragano- wizorycznych obliczeń wynoszą 150 
towarzystwie kilku rówieśników ba- lstąPił wybuch tak silny, ii odamki szkła wy: 10 stod?ł, 10 domów oraz uszko-I tysięcy z}otych. Władze administracyj­
wilo si ę niegaszonym wapnem. wsypu- poraniły ciężko obu Dąbrowskich oraz ! dził 18 domow. ne zorganizowały naprędce pomoc ży-

Trzech chłopców odniosło rany 

.iąc ie do p11stvch butelek, do których Jtekko trzeciego chłopca. W .Zofjówce uległo zupełnemu zni- wnościową i mieszkaniową. 
potem wlali wodę.W pewnym momen„ szczemu: 7 stodół, 4 domy mieszkalne · 



„lxpr~ssu'' 
PRwa autM&kie zutrzdoee. 

Pies ~ajmił wszem i wobec „Niechaj Kubuś przewodniczył -
Zawołały pi~kne panie, 

„Witam miłych drOgich gOścł 
(O czem - wszyscy chyba wiecie), 
Więc zabawy uczestnicy 
Dziś zebrali sie · w k.Omolecię 

Kubuś chętnie wyb6t przyjął -
I za~ail tak zebranie: 

I pOwiedzieć się Ośmielę, 
że na jutro naznaczyłem 
Wszystkich siedmiu par wesele!" 

Jak już wczoraj „Express". doniósł, 
wskutek naszej interwencji wydział 8. 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów pis­
mem z dnia 24 bm. Nr. P. W. 104144 
zawiadomił wszystkie dyrekcje okrę-

gowe poczt. że konkursowe wycinanki 
bez dopisku na nich należy traktować 

jako druk, 

· TEATR MIEJSKI. 
D.zlliś w p!ąti;k W'YM~i w Tea.tt'ze Miiei&kim 

wa.rnaiw9ki teaitr ' „8,30" z _ koanediją muzyczną 
„Kobieta, kt&-a wje, czego clice", muzyka Os­
kaira Strarussa. W rolach ważndej&zych: Hde· 
n.a Miruk.OIW\Slka, Ola Ohaimkia, MM"jain Wa.wl"Zko­
wjcz i dinm. 

W eobo-tę o godzinie 4-ej po raiz bezw>zględ­
cie ost~t.ni po cena.eh najniższych od 35 gr, do 
zł. 1.60 bajka dla dzieci „Pinokio''. 

PREMJERA W TEATRZE MIEJSKIM, 
W ooboitę premjera wrcydzi.eła Do.9toiew­

sktego „Zbrodnia i ~111ra" w opraicowianiu sce­
ni.cmem L. Schillera. Ze względu n.a ilość od­
sbon widowisk.o zaczynać się będzie pu111ktua.lnic 
o godz, 8,Jo wieoz: - - -

to znaczy, że można je wysyłać w ko· 
pertach, ofrankowanych 
5-groszowemi znaczkami pocztoweml. 

Tak więc Czytelnicy, biorący udział 
w naszym uciesznym filmie rysunko­
wym p. t. „Kubuś-detektyw i jego pies 
Medor" będą nadsyłać wycinanki w 
kopertach niezaklejonych, na które na-
lepią · 

(Dalszy ciąg Jutro). 

znaczek pocztowy za 5 groszy. Wycinankę z obecnej serii filmu 
Należy jednak pamiętać. że na ko- Czytelmcy mogą nadesłać w kopertach 

pertach takich trzeba umieścić napis:_ opatrzonych 5-groszowym znaczkiem 
dnłk, jak · również Czytel.nicy wi_nni pa- -
ttniętać o tern. iż 9o wycinanek nie pocztowym. 
wolno dołączać żadnych listów ani do- O dokładnym sposobie przesłania do 
pisków. Adres oraz imię i nazwisko Redakcji wycinanki z obecnej serji po· 
wysyłającego winno być podane na damy jutro, w dniu jej zakończenia. 

odwrocie koperty. 

HOllo! Tu rodjo! R0oman Zrębowicz. 

PIĄTEK, ,'l7 kwietnia 1934 r. J „Li-tera.lura" - p, t. „Liiteratura epoka sta· 
7.0Q-7.05, Sygnał cza.su i pieśń „Kiedy ran· niisl~w<>~"'.$kiej" - wyigł, prof. K.azi.mie•rz 

22.3Q-2J.00. Muzyka tamOC>Zna z reet. „Po.looj~'' 
23.00-23.Q5: Wiadomości meteorologiczne dla 

komunikacji lotniczej i komun.itkat policyjny. 
23,05-23.30. D. c, muzyiki tlllnre>CaJll~. 

ime wstają zone". 7.()5-7.25. Gimnastyka. - K.051ń.sik1. -
7.25-7.35. Muizyika z płyt, 7.35--7.40. Dzienni1k :7.50-18.10. „Pod&tav;ia .wycnowaW(:rza nauczy-
poraamy. 7.40-7.55. Muzvka z płyt, 7.55-8.()(). ciel.a przy ~ealizowainc111 ~ych pro~ramów" 
Chwtlilika g~wa domowego. 8.0Q-8.05,. - wyigł. W11Z. Jadwi.ga Michałowska.. f6.00. MOSKWA • STALIN. Koncert aymfon, 
Odczytanie progr1111I1111 na dizień bieżący. 8.05- •118.!0-18 SO; „Muzyka lek.ka z kaw11arn1 „Ga· 16.Jo. HILVERSUM. Kancert symfoniczny, 
11.40. Pnzerwa. 11.40-11.50 Codz.iennv Prze- sln;>nomJ!'- · 17 25 MOSKWA _ STALIN. „Madame Butter• 
gląd Pra&y Polskiej. 1t.sO-i1.55. Komunikarty 1 !\ 50--18.55_: Odczyta.nie programu na dziel\ . fiy" - opera Pucciniego. 
ł6d.z·ki-e. 11.57-12.05. Sygnał czasu z W a'fStza- następny, dz I 
wy. Hejnał z Krakowa. _ 12.05-12.30. _ 18.55-19.1.0: Skrzyn.k~ pocz~owa łódzka - 20.00· BUKAREsZT. Koncert syml. z u la em 
K.onrcert ze.społu jau.ow>ego Wiesława Wilkosa:a. amów1 red. Ja.n .P~ot~ows>k-1. skrzypka Stefana Frenkla. 
12.30---12.33. W.Wiomc:>ki meteorc:>logiczne. _ 19.!0- 19.25: Ro7.ma1tośc1. _ 20.00. OSLO, „Ptasznik z Tyrolu" - operetka 
12.33-12.55. Dal.sizy cła.!! koncetru jarzrrowego. 19.25-19.40: Fel1elon aktuamy Zellera. 
12.55-13.0Q. Dz. połudn. 13.00-15.05. PNerwa. 19.4-0-19.47: W~ador_iiości. sportowe. 20.00. STOCKHOLM. Koncert symfoniczny, 
15.05-15.10. Wiadomo~oi o ek51J>o.rci-e pols.kim. 19.47-19.55: Dz1en~1ik w1ecz.o:;iv· 20.02. RYGA. Koncert symfoniczny. 
15-10.15.20: Komunika•t Izby Przemysłowo· Han· 20.00-- 2<U)2-: „Myśli wybrane . 

DZ!~ SŁUCHAMY: 

wej w Lodu. 120.02-20.15: p0.gadanrkę muzyc:zmą wyglooi 20.10. POSTE PARJS~EN . .Koncert s~mfoni„'%Jly, 
~ATR ~OPULĄRNY (Ogrodowa 18). 15.20-16.20. „Rewia, fmm i operetka" (płyty). red: MaleUM GUński. 20.4o. HUIZEN. „Mes1asz" - oratoJ')um Haen· 
~i§, w pole,t':'k, o · gc:>~jrue 8.3() powiórzenie 16.20-16.35. „Przegla,d wydawnidw". J0.1:i~2?.30. Koocert z Filhanmonii WM"Sz".l'w· dla, 

pre. mJe?")'., we&ołeJ komedii W' 4 aiktach ,,Lekikro· 16.35-17.00. Pieśni _ kompOtZyto·rów p_ol-5kich w I wkiej. Wykortav."Cy: orkie5tr;t fjlh.armomcz· 1 2().55. WJEDEN. Koncert symfoniczny, 
myśna •1~_,a.:: ~- PerzyMkieg;i, w ~tr.se~- dyr., - . -wry~, M.ó!tyl~y l-Q>lią~!ąirej - "Lewi9kiek , n.a pod dyr: ~aleqana merdjaryewa, R. o.ber~11 21.pO LONDYN REG~ .. KoncerLmuzyki współ-W;n'lcllM. >;>r-.1'"', ' l 7.00:-:.l7.3(). K~ett kamer1tl1Dy w wyk. Waor- .Ca.<6ac:le~&Ulq 1;Ga.by Cassade.ssu~ (for_l~tMI). uesnej. -
. Bi'm(Jw: f,~(\;M :;<> gr, do zł. ,Z,50, dó ~by- 4A'Wl9ki~l!o l(WAct~ Smyi:.zł<Qwe!!o. . W pn.e~i;~, ~;si~m~. z au!?r,~mi 1 c~y 

CIA w fcU!e tell.fru ó:a godz. 11 do 1'[ ó'J 6 Mecz. 17.30-17.50: Odczyt dla maturzystów r cyklu {eln.1ikamt" - tC!.)>~dat liJte-tac~ ,_ ~ _,_ 

... !lllllllllllllllllllllllllllllllllllflllllllllllflllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllnlllllllllllllllllllllllllllllllllllllliil1!l ~1 na którą, postępując dyplomatycznie, I ~~nienie 131_ u, jaJk wyg-lą~a prawdziwe . ' · · - ' =-- będziie mógł wykorzystać. zyo1e, z ktorego lekkomyslny sy1n wy-

K OC ha. • m • e . . ;:::!': PrzedewszyS'tkiem, przynajmniej na cofał się dobrowolnde. . J n I za WSZ e --1 jakiś czas, postanowU 1rozdzielić mfoje - Skosztowawszy znów. słodyczy __ = J małżeństwo. _ dostatku - roz~;rnował. - 111e zech;e = :::: - W tvm też celu sprowokował w liś- Ryszard powrócrc do p10łumem przesy-= Sensacyjna powlei( współczesna. -·:::::::::::.--·- "•pisał Andrzej Zaliskl. = . J · . d R d · panego chleba ubóstwa 
"'W .lililllllllllllllllllllllll!llllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllil li 27 • .liiiillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllir ~~ro~~~fo~sa::!aż~4at Y:;~~ dop~;~~~ , I. po~waja~ . staranda, ażeby swem.u 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. i jazd.u do Jabłonkowie. gosc1ow1 uirną•1ć pobyt w Jablon:lrnw1-
Młc>dy bat'on - Ryszard Gintołd ożenił na klęcZlkach prosić mnde o przebacze- Rziuciwszy wędlkę, czekał z niepako- cach. Demoral.rzował go Juiksusem I iroz: 

stę wbrew wali ojca z pannę od krawco- nie. A przedewszyst!kiem mu1Si zerwać jem, co z tego wynil\mie. hartowywał Jego slabą zawsz~ wol.,. 
wej, Celiną Liwińską. Ponieważ stary ba- ze swoją żoną! Jail} widzieliśmy, Ryszard potknął mnóstwem efektow~ych atrakcł'J: 
ron zerwał z nim wszelk.fe stosunki, Ry- Jalkżeż gorąoo nienawidziW starzec przynętę r niezwłoćzn:ie przyjechał na I ~yszard cwt Slę cor~z lep.re.i :v do-
szard musiał się wziąć do pracy_ biurowef. Cel~ny, przez którą syn · odsumął się od '''eś statmm pałacu. Coraz rnechętmei my-Zajęcie to cięży _ mu barmo. Korzystając '" • ł z zaproszenia oJca, udaje słę na jego imie- niego! Im serdeczniejsza s1awała się Ojdec, może_ celowo, okazał mu wi•ę- 1 ślał ? pracy '!I ?i1u~rze, która . wYdawa a 
liiny do Jabłonkowie, siedziby Gin.tołd6w, jeg-o tęsknota za Ryszal:'ldem, z tern cej serdeczn_ -ości, nrż poprzednim razem., mu srę teraz Jabrns p. rzy~rym koszmar-

większą nienawi1ścią myślał o tej chy- Przywitał się ·z nim serdecmi'e · przy- nym snem gdy, l:orz~s!aiąc z kar~a\~a-
ROZDZIAŁ XXV. trej i wyirafirnowa,nej (jęk twierdził) najmnJej narazie pondechał wszelkiej łu, gnał wesołym lmhg1em do sąsiadow 

Phtn starego barona ~zwaiczce._ ictóra zdołała s1ię wci:snąć do ctyskrUsH na drażl·iwe tematy. I i t~ńczyt. po .1śn·~a.cych posadztach i 
, . Jego rodziny, n zard które o poszarzały ostat- z J)'lęknemr pamam1„. 

P0stac starego barona 01ntołda po- I tak coraz mniejsze stawały sqę . i~3'.S . ' b' d g . ł d t tk Niemniej wieczorem przed zaśnię-
chy'!iła - siię Zinacznie W Ostatnich cza- szainse, ażeby Ointołd, senior. uznał kile- rr.e m~S'lące . rę y k·OZY. r OS ad <U pa- ciem. marzyła mu się w' dalszyirn cią.gu 
sach, a na czole prz~yło mu jeszcze dyikolwi~ małżeństwo syna .acu .. ,?~ oicowks '1 dwt zią go po swo-, Celina - i tęskni't za nią 
ktilllk eik . • . . · Je QIPien.uncze s rzyi a. 1 d b t · b . 

N
a. zmt ards1zczb .ł . . ć ż .,,;.,..ł N1emme1 lmteresował srrę niem. Btąidząc po pokojach, w któryich spę- --:--- ; akby to toi r~:,,_byt ~· gdsl- Y. moz1n-
. ie l.'IUI no Yo zauwazy ' e Wu":' Przez zaufanego człowieka dowiia· dz.il dzieciństwo i lafa . pierwiszej mfo- na ~yc zawsze a< J~ e1 az. a~ I a~e p 

sobie bairdzo do serca spr3:wę małżen~, dY'Wal się 0 ostatniloh posumiirędaoh RY- d ś . d 1 zł . _ - · _ ~ mą.„ W, stosu'11rku oica do m111e. w1clz.,. 
stwa Ryiszairda - aci;ko1w1~ zręcZinde d 0 ci. 0 na a siię znoWIU. Jakąś zmianę na lepsze... Kto wre. czy 
un~kał tego tematu. szaw~~domość o bflu1rowej pracy jedY- Gruib~ dy'!fa'11Y per~lcte głuszyły je- nie zdołam go wreszcie ubłagać, ażeby 

M'ikząc, stairy arystdkirata, gryzł się naka przyjął ze wzruszeniem ramion. go kroki. k1edy krązył po sail~:ch, I uznał moje matże!'lstwo! . . . 
w głębi serca · _ . wśród staryc.h artystycznych m~blą, ..,fe- Poczem zasypiał - a maJąc Jeszcze 

. ; . , , - i:'Ot11Udzt &ię panicz parę d11lf, ~rze- sząc o;czy mhgotem kI'Yiształów i ~osko- w uszach echa kuHgowej muzyki, ~nil. 
Szczególnie terarz w wrrełktiim pałacu kona srę, że praca to nie fraszka i za, nałośOią form posążików stwairzaiących 1 · t · c r · · dl · r 

w Jabłonkowicach - swojej rezydencji tęslmi tern s·illniej za ojoowsklrrn cMe- atmosf"'rę pi""t.-na 1- d-ost~tku _ :-ebł an,:zy .zk. e rną 't-,,, zwiercia anei sa 1 
· ·..n.· · ł · d' · · ,,_,. b 1 f'·l f ł v """' Ja Ol1'l\.OW11c o1ego pa acu. wreJ:iil\.IeJ ew srę prze zaw,nae osamv~- em. - I ozo owa . Prawie z odrazą nnniyślał 0 cztPrecb A • , · t b I • • 1 , • v"':„ v • rownoczesrne s ary aron. na ą<: 

mony. _ Jed111aikowoż uplyWały tygodn11~. aj pustych sc1a111ach pokoJIU, w którym we-, w zamyśl'en1u failkę w swojej sypialni 
~ał~~irws~~ ; tz~~am;~rbe~z ~ RYiszard w da!l1szym cia,g'IU tkwił w swir getowat przez ostatni-e ~ygodnie Wy-1 spoglądaf nic niewiclzącemi oczvma n~ 

s~o air 1~· 1Jchc. Y , &c'h dk j oh Ylz Jem biurze. . . dały mu s11ę one te·raz dziwnie obce, złe., rozwiewanie si~ błękitnego dymu i przy. 
nie po. wre ' 1 Pl;lS P · 0 f · haa Stary zaniepOkołt się: czyzby Jedy- I tyJ'ko nagła wii1zja dobrych oczu mytkał po·wieki. 
tna~mi sza~ała c :11~~~aż:: ~~arY nak jego zamierzał - 1Jtlalazłszy sma~ Ce'11uny sprawiła, że nte znienawidził ich i' Narazie idzie wszy~tko zg-od1nie z 
. s ar~, pa rzą ZrU~ • 'eszcze ba.rdzde' w pracy - pozostać taJk dhwo biluirah- w tej chwilli. - moim planem. Zdolałem mu jru·ż obrzy. 

hp par1ko;"Ych~c Silę l J stą, p6ld śmierć ojca nie stworzy dla Niemni'ej wzdiry·ginąl się na myśl, że 
1 
dz:Lć nędzę życiia biuralisty„. .leszcze 

posępny 1 sam ny. · 111iego lepszej konjlltll1ktuiry? jeśli nie dojdziie do porozumi~nfa z oj- 1 trochę pracy, a odsuinę iro irównież i od 
Przyjazd córki II1111y, oiyW!ł nieoo I Jedna1kże urspdkoiły go nieco relacje cem, trzeba będzie wrócić ~n~ do !ej , tej sprY'tnej szwaczki.„ A wtedy ożeni­

jego samotn?ść. ~iemroeJ w dalszym I zauszmka, lct6ry zdał mu raiport, te RY- biedy i puistki nieprzvtiu1lnego l)akojiu na· my go z kimś z sąsiedztwa. 
ciągu tęskmt za J~dyin.aJlcie!-11· którego! szard z wielką tyilko niechęcią oddaje czwartem piętrze„. . · I I nagle oczyma duszy swojej ujrzał 
ko~~ał . ~ski:0ą m1fośo1.ą) Jeszcze bar- j s•ię swemu zajęciJU. ż~ są momenty, kie- O]oiec, . obserwując .z p~za krzacza-

1 
m~Iutkiego: jasno;vłosego wnuika, ra~z­

dzreJ, 111z wrkę. . . ·dy ch~iałby je rzuo1ć -. a tylko per- s!ych br~1 • zacho\yame się syma, za-
1 
k?J~ceg? niez?ar111e P? nodtodz~ .w \vi~l-

Byłby sto rnzy posłał po mego, me-! swazje CeHmy podtrzym1U1Ją go od tego c~erał poc1cłiru ręce. Wszystko szło do-1 krei sah, gd1z1e na scraTiach wisiały ze 
raniej wstrzymywała go zawsze obra-1 k,rOku. tychczas z.godnie z jego założeniem. l lazne zbroje, dawno pomarłych Ointot-
łona d1Ul1lla ojcowsika. Dziedzic Ja:bł011ikowic zastainowtl się. Celem jego było nlietyilllm oderwanie „ dórw. , · •· 

_ Rysza,rd mlll'si powróclć tu sam· Osąd~ł. że nadeszła pora sła~i sy- RYsza<rda Od .Celli.lny, iecz irównleż PrzYr- 1 (DALSZY CIĄG JUTRO). 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
Napisał JERZY BAK 227 ' •, 
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STRESZCZENlE POCZĄ TKll POWIESCI. 
Józef Chudz.ik był beZirobotnym. Pew· 

nego dnia, gdy siedział przed dwo~em. te· 
go ukochany synek, Jaś,_ przyniósł mu zna• 
leziony kwit bagażowy. Na podstawie tego 
kw~tu Chudzik odbiel'a walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane ·części zwłok lud.z· 
kich. Tego eamego dni.a Chudzik dowiadu· 
je się. te iest synem hrał>Leg<>, gdyż iako 
niemowlę :i;amienLony zoetał w klinice nie 
może jednak nvaa:ioe wydostać naa:wiaka 
ewego ojca. 

Chcąc się po1Zbyć upiorne! walizki, Chu· 
dzik podr:i;uca ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamo.dowanie hrabiego Burskiego, ie­
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomcx:y tajemniczego G11rbu­
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudz.ik dowiedział l!lię, te o.j­
cem jego je&t hrabia Strzyga-Topor.ski, któ· 
ry uważał dotychczae za swego syn.a Ka· 
rola Zawidzkiego. wielkiego awanturnika I 
hultaja. Między Zawidz.kim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragncmego naipięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawid~­
kiemu pomaga w tej walce je~o kochanka 
J.ana Sołow~i::ecka, zwana Keiętn.iiozką Cy. 
g·ań.9ką, słynącą ze swej niepo.spolitej urody. 
Bardz.o wielu mętczyz.n o-debrało robie ty­
cie lub złamało swą karjerę„. W jej mister· 
ne &~dła wpadł równiet Chudzi~. który za· 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca· 
jąc dla niej swą n.a.rzecz.oną - Stefcię„. 
Ksężnczka odtrąca g-0 jedcllk oo sebie. 

Po wielu przygodach Chudzilk uzyskuj11 
w końcu tytuł hrabi.owski, lecz tego same· 
go cłnia znajdują go ma.rtwego w pokoju ho· 
tel owym, 

- Któż to był? - z,apyfalem zain- którym mógłhy sprawdizdć skuteczność bardzo mnie wzruszyła; nie przeczę„. 
trygowany. swego :ziastrZ!rku._. Ale nie wolno . mi tego zataić.„ 

- Stefcia„. Nie pamiętasz jej?.„ Wie<liy przyszto mi na myśl, czyby - Pan mnie zgubi! 
Matka opowiadała mi wiele o tobie„. nie. użyć do tego eiksperymentu Antka.„ - Muszę porozumieć sie w tej spra-
Mówtła mi, że będę miał bogatego bra· W kilka dni potem zrealizowałem wie z moimi zwierzchnikami„. W każ­
ta„. Mówiła mi, że służyła w tym sa- swój zamiar.„ dym razie dziękuję panu . za irtforma-
mym d!omu, w którym mieslkałeś z oj- Wziąłem to na swą odpowiedział- cje.„ 
cem„. U jakiegoś adwokata służyła.„ Za· ność„. Dr. Schutz przeprowadził swój Detektyw wstat. Profesor również. 
Pomniałem jak się nazywa.„ zabieg„. Jak panu wiadomo, ekspery- Hrabia pozostał na krześle ze spuszczo-

Lecz ja paml~tam„. Stefcia - Jego ment wypadł znakomicie„. Jest to pier- ną głową. . 
matka - służyła u adwokata Gtowniew wszy · człowiek, który stracił pamięć.„ Dr. Schutz odprowadził detektywa 
slkiiego„. - Tak - potwierdził detektyw, do drzwi: 

Detektyw zerwał się z krzesła. wyrwany z głębokiej zadumy - ale - Niech się pan postara spełnić 
- Co pain powiedział?.„ - zapytał czy pan hrabia zdaje sobie sprawę ze prośbę hrabiego„. 

Żmu.Tek. . . 
1 

• swego czynu? . - Postaram się - przyrzekł żmu-
- P?w1edz1atem prawdę.„ . Sief~ia - W zupełności.„ Wiem, że przed I rek. Zrobię wszystko, co będzje ·w mo-

byl1a sluzącą u adwokata Gtowme"'.'slkie- •prawem mogę odpowiadać w każdej· jej mocy„. Ale obawiam sie, ie wrogo­
go.„ Dtkaw~ektod bbyły t cz~syś\ P~mię~: chwili. ale inaczej nie mogtem postą-1 wie hrabiego wywęszyli już te spra„ 
wsizys o Ja g ~· Y 0 ,zi Y „. wnie pić„. Musiałem go ukryć przed światem.1 wę.„ 
bra to była kobieta .. , Koch3;la pe. ł Jak panu wiadomo mam licznvch wro- Skąd pan wie? 
ba·rdzo mego ojca ... Ale tak się złozy o, 6 . k k . d ' t f' · t W'd . · „. · b k 
że ona poszła w świat z dzieckiem w g_ w, Ja . az Y zresz ą mans1s a, pro- - 1 ziałem, ze się. krecą o o 
łonie, a ojciec mój przebywał wtedy w wadzący mtere~y na. szers~a. ~k~lę.„.- domku, w którym ukryty .Jest A~tek.„ 
szpita.Ju, uwięziony tam przez zawi-dz- Gdyby ~rrogow1e moi dow~edz1eh się o . żmurek wyszedł na uhce„. Nte ~ó~ł 
kiego„. Nie widzieli się już potem nt- teir, cózby to była dla mch za grat- Jeszcze ocht~nąć z d?znanych wraz~~· 
gdy Antek przysledł na świat gdzieś ka· „„ .. By ta to dian kopalnia nowvch mozh­
na ~~hodach.„ Podrzudła go„. Bo cóż .- To pana jeszcze nie trumaczy - wości„. A jednak ta sprawa tac~yła się 
miała zrobić„, Potem go odnalaiziła.„ odparł ŻI?urek. . z ~!o~niewski;n! ~nte~ · by.f syne1!1 
Było to przecie jej dziecko.„ Nie mogła . ~ Wiem, dl~teg.o też me tłumaczę 1 stuzącei Gtowmewskiego!.„ Czv to nie 
się z niem rozstać„. Pracy nie mogła się wcale„. WyJaśn1am tylko. dlaczego ma żadneF:o znaczenia dla sprawy?.„ 
znaleźć„. Ąntek wychowywał s1i·e u ob- postąpiłem tak, a nie inacze,i„. Teraz Żmurek wiedział już napew-

~.~ CY'Ch od najwcześnieiszego dzieciństwa„. Po krótkiej' chwili milczenia do- no, że hrabia Jan nie miał osobiście nic 
Mil!l.ęło 15 lat. Jaś po tafemnicr.ei śmler- Stefka była przystojną dziewczyną„. dat: wspólnego z zamordowaniem Gtow-

0~ .ojca został iedynym spadkobiereą ~riel: Chcąc ratować dziecko od śmierci gło- - Błagam pana, niech mnie pan nie niewskiego. Przed ioną ukrywał fakt 
k1e1 fortuny. Jeet w do-datku przystoinT I .J. · t 1· z l w Sl"'i d d · d J • • b t · dl t · 
•dobył również tytuł inżyniera. Na muka- uiowei, posz; a, n~ u i~ę„ mar .a . .., - z ra z1„. o n~ ez1~~1a sw~go. ra a 1. a ego me 
ndzie spotyka niespodz.iewanie zawsze jeH· . talu„. Przed sm1erc1ą zo~tawtła mu o~ Żmurek zmarszczył brwi. chciał JeJ pow1edz1eć gdzie bvł tego 
cze piękna I kusfaca Księżniczkę. ! statnie zlecenia„. Powiedziała mu, w_sv.r - Jestem przedewszystkiem urzęd- wieczoru, gdy w mieszkaniu adwokata 

Pod~zas swego pobytu '?' Londynie Jan stiko„. Kazała mu szukać po. sw1~cie nikiem kryminalnym„. ttistor.la pańska działy się tak okropne rzeczy.„ 
spotkał dawne~o przyjaciela .swego olea, hr.aibiego Toporskiego, który Jest Jego 
ukrywającego su: pod pseudonimem „Gar- A t k . ~. ' N· i' znalazł Rozdz'1ał dw·1es" c·e t d . t . „ t 
busek·'. Kim jest ów tajemnic1 y Garbusek. bratem„. n e Sl'llll\at„• o, I r Z Y Z'~ S Y $Z 0 S . ~.I" 
nikt nie wie. mnie„. N• k . 

Nieraz wyratował on Już Chudzika z Hrabia znowu zaczerpnął powietrza lepO OJ„Q„O ..,,·e&llf. 
cieżkiej opresji, Jan prosi go, aby przybył do płuc i mówił już w wolniejszem tern- ~ WW '9„. 
~Jl Polski I \VYŚ~lętli! z~g:adke trupa znale- trl 
zrnnego w czter~ctt wa1tz1<acn... · ę~ To-wszystko opowiedział mi An~ Jan· wI.6clC'do -·domu : nie~wv~le- ~.,,„y:l _ . _· -. . To !116j zwykfY. ~posÓb pr.ze~a, .... : ·:v 

Garbusek przybywa do Polski i .zabiera tek tego wieczoru... Słuchałem ... f:·.iy j cz.erp_~!:IY·. Y\~~a. prz~razd~ _s-ię .1ego wiania.„ .Nie będę się s1hł dla pani o m: 
SJeJadno :~!~:;~i~ kontakt z Pelkiem, który plynęty mi z oczu„. Niczem smętny film widoK'u. Nie yrzyw1fat się z .ma.. am na- ną tonacJę„. - Czy tylko to miała mi 
był towarzyszem Jego zabaw dziecięcych, przesunęły mi się przed oc.zyma obrazy! wet. z ~ynk1em. Zamkną~ s1e w S~YJ? pani do powiedzenia?.„ . . 
mianu.ląc go swym „sekretarzem" oraz z d:ailekiei pneszloścl... 0Jc1ec, St~a. gabmec1e. Nawet Felek me mógł zen me 

1 
- Tak.„ - odparła widać urazona 

Wandą Łapińską, którą kochał Jeszcze idy po.Jid'asz.e. adwokat Gtowniewski. Za- wydobyć. . l w swej ambicji. . 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w u O N ł t k • · N 
sidła bandy przemytników. których her- widziki.„ KsiężnczJk.a Cygańska... czy- oc ca ą przespa n1espo OJme. a- Hrabia powinien byt pożeitnać ją i 
sztem byt niejaki Lucjan Szulski. Nadużył wiście. że nie zadzwoniłem już PO po- zajutrz udal się do biura. 

1 odejść, lecz zrozumiał, że posunął swą 
on iej zaufania i uwiódł w podstępny spo- licję ... Siedziałem jak kamienI1aly ... Z ~ó- Dzień .byt Piekny . .Maj te~.o roku był impertynencję zbyt daleko. Nie m6gł _ 
·sób. Jan przy pomocy Pelka wyrwał Ją z ł · l ż l N okOJO ól I C ł d h b k b p 
·rąk zbirów i Wanda została hrabiną To- ry rozJega Y się ~ ?" osy... tep . - szczeg me upa ny. zu o s1e na c o- yć łaskawszy wobec tej o letv„. a-
porską. no się, pytano gdzie Jestem„. Za chwilę dzące lato. mięć o ojcu była w nim silniejsza. niż 

Tymczasem Księżniczka, kochaląc ciągle móg'ł wejść ktoś do gabinetu i 'la~tać nas Przed pałacem czekało nań auto, wrażenia najsłodszych uśmiechów tej 
Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, razem„. Wszystko wyszłoby na Jaw, Z-O- lecz hrabia nie skorzystał z tego środ- cudownei' kobiety„. 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek - Ka- · b "'0 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 9tatbym sikompromitowany wo ee !'> • ka lokomocji. Mimo więc, iż oboje milczeli. sto-
licrn. Obydwai są wrogami hrabiego Topor- śoi„. Nie wiedziafom co począć„. Wola! się przejść przy tak pięknej jąc naprzeciw siebie na pustej o ranne! 
skiego. Rolicz ze względów konkurencyj- - Słuchał.., - l"zekłem doń innym pogodzie. Wolnym krokiem zmierzał do porze ulicy, nikt z nich dwojga ·nie ru-
nych, Zawidzki zaś· - Ponieważ uwatał, Iż T ś · d · t b · b b' I · ) · · 
majątek hrabiowski winien być lego włas- dtonemf , -t „ o, c~ popwie -:-dźia ,d rem~ . ajr- 1ura, myś ąc ciąg e o wczora1szeJ roz- szat się z miejsca ... 
nościa. ·ro an a:s·Lyczme.„ rzyJ o mme ~- mowie, a właściwie o swej spowiedzi _ Czuję, że to nie wszystko jeszcze 

Pewnego wieczoru został zamordowany tro„. Ale nie tu .• Do biuira„ w gabinecie profesora Schutza. co chciała mi pani zakomunikować„.-
mece_nas Glowniewski. Pr~yczyny jego z.go- - Wiem wiem, B~"'em tuż tam„. Nagle usłyszał za sobą zduszony odezwa• s1'ę wreszc1'e hrabt'a. nu me można było naraz ie ustalić. Stwier- . • . . · ? ;y' • 1 

dzono. że w mieszkaniu była tyiko głucha Tyl!ko me chciefa mme wpuścić.„ szept' - Może pan odgadł, ale wiecej nic 
służąca, Marjanr.ia Kubiak. Siostra mece- - Wpuszczą cię.„ Przyjdź jutro... - Przepraszam pana„. nie powiem, dopóki pan ni>e zmieni o-
nasa, pani Jadwiga, wYSzła za mąż za bo- O -~st J. p ó ·my . Odwróci·• s1'ę Drgną• To by•a Księ ht t N' 
gatego plantatora i wyjechała z nim oo S1AJ e :"· . om wi .„ . 1 • 1 • · 1 - se ego onu.„ ie znoszę go.„ 
Singapore. Zgod.itł się... Poszedt Wrócitem do żniczka. Nosiła letni, btękitnv kostium Spuściła wzrok ku ziemi. jakgdyby 

Wykryciem tej zagadkowe! zbrodni zafął moich gości. Byłem podobno bardzo bla· i tego samego koloru kapelusik. Wyglą- czegoś szukała na chodniku. Hrabia mi­
sie, naiz~olniejsi:y ~iadowca żmurek, dy. Pytano mnie co się stalo.„ Pow_ie- data znowu wytwornie i niezwvkle ele- mowoli musiał się uśmiechnać. obejmu­
ktory miedzy . mnemi znalazł na miejscu .łiziałem że źle się czuJ·ę Goście ode- gancko. Czarujący uśmiech na iej tw. a- J'ąc wzrnki'em 1'eJ' powabną ki'b1"ć. zbrodni medahomk, ząb oraz kłuczyk od u . ~ .„ . . 
skrytki bankowe!. Dziwnym zbiegiem oko- szh„. L.ona wypytyWała mme potem o rzy zmusił hrabiego również do uśmie- _ Przepraszam panią:„ - wyrzekł 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw przyczynę tak nagłej zmiany mego wy· cliu.„ . z trudem. _Nie chciałem sprawić pani 
znalazł w kuferku Ksietnlc~kl. Ponlewd glądu„. Nie chciałem je! wyznać praw- Widział Ją ostatnio w stroju zakon- przykrości„. 
<l~10°~6 f:d!o ~;;~~0f~d1e1Ks~:ł;·1c~f:~a~: dy„-. . . I nicy„. Wyglądała ~tedy szar,o i ponu- Spojrzała na niego promiennie i zda-
szkala wraz z Zawidzkim. TeJ nocy me spałem wcale„. ro.„ Teraz znowu bita z niej dawna u- wato się. ie w tej chwili sf oń ce wyjrza 

w Księżnic:ice zakochał się- bogaty flnan- Nazajutrz Antek odwdedzil mni-e W roda, znowu była uosobieniem najpięk- , to z za chmur. 
s!sta Teofil ttopp~. który przy~lał Jej cu- biurze. Bylem gotów dać mu „odczep- nlejszej wiosny życia.„ Patrzac na nią l _ Chciałabym z panem pom6wić„­
~~:i.~~u~~d~\~ 5~~~~ wK~{e~:i~~i:i: żr;1~~ ne". Nie ch~~t się zgook.1zić na ~d~ su· hrabia nie mógł pozbyć się Jednej my- rzekła wreszcie. 
stawił się jej jako subiekt z magazynu mód, mę. Postawit w~rune. · - przyJęcte go śli: - czy f'3: kobieta naprawdę będzie _ Proszę bardzo„. Pozwoli oani, że 
z którego przysłano te stroje. do rodziny hrabiowskiej. · · t d · t k h d k ? · 
Księżniczka prosi gu o posadę w mara- Na to nie mogłem się zgodzić. Był wiecznei m 0 a i a ar za usząca · .„ sprowadzę taksówke.„ 

· zynie. . . nieślubnem d.iieckiem. Gdyby ta cała Jana poachwyciła uśmiech hrabie- - Nie trzeba„. Doidziemv de rogu. 
_ żmurek z"'.·raca s1e w tel sl)l'aw1e do Hop- afua wyszła na jaw. straciłbym swa. go i spojrzała nań swemi smutnemL Na rogu wsiedli do taksówki. 

~eÓda.„ khó::i,i~~f: •. ~t~~ kf~~~~:o ~~f::r:- pozycję w towarzystwie.„ Panowie wie wielkiemi oczyma„. -r- Proszę Jechać wszystko jedno do-
nia sprawy przedstawia się Jako na.rzeczony dzą chyba 00 to znaczy u nas„. Został- Ale już ·w następne.i chwili hrabie- kąd w obrębie miasta„.-rozkazał szo-
Księżni~zki. . bym poprostu z.rujnowany.„ mu stanął przed oczyma portret jego oi- ferowi. · 

Dz1ęk: prote~ci1 Hoppen~ Jana o.trzymu!e Stairałem się go namówić prlebła· ca i uśmiech znikł z jego twarzy„. - Taksówka ruszyła z miejsca. 
posadę modelki ' cieszy sie wlelkiem PO· • ł l ' ć Znikł pocałunek wiosny z oblicza pięk- Księżniczka skrzyiow 'ała nogi, po-wodzeniem u kliienteli. gać„. Nie chcia o nficzem s ys'Ze ... 

Detektyw, szukając ćiąg!e mordercy ad- Wtedy.„ nawinął mi się dr. Schu1Jz..„ nej Księżniczki„. czem wyjęła z torebki puderniczkę i kar 
wokata. wpada na tmp _jakiegoś An~ka, któ- Bylem u Jedmgo z przyjaciół, który W szarzyznę zmienił sie nagle jej min. '' 1 1 

ry został przez hrabiego uwieziony zal za\l)rosił również doktora Schutza Do- Iazurowv kostium.„ - Mam dla pana pewne nowiny„.-
m !a~:1~ktyw zwraca się po inrormacje 'I! wiedziałeJ? się wtedy poral pierwszy o - Czego pani sobie życzy?.„ rzekła po odświeżeniu twarzv. 
tej &pral\vie do dr. Schutza, kitóry zrobił ekspertyzie ddkitora Schutza„. Były to zapytał szorstko. - Słucham„ . 
.AJ!lltkoiw~ za&trzyk, z,acieraiący. paani~ć. ~e- naprawdę bard~o śmiałe doświadcze- - Przedewszystkiem„. żeby pan - Nie wiem dokładnie o co chodzi, 
karz nie ~hce iednaik z,dra.dzic ~a1emm.cy nia Nawiązałem rozmowę z panem przemawiał do mnie innvm tonem„. - ale czy interesuje pana sp.rawa jakiegoś 

W te? chw~li prrzybywia hr.abva, kitóry „. ' · Ó d ł któ b l ' j A tk ? przym.aije &~, że Aartelk )est jego„. bratem. profesorem.„ Chciałem mu dqiom c„. o pata g osem, w rym Y o w1ęce n a .„ 
i Dr. Schutl pragnął tylko człowieka, na prośby, niż goryczy. (DĄLSm q~G JUTRO). 
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19-letnia dziewczyna-hersztem bandy 
która dokonała napadu rabunkowego na kolejarza 

Bydgoszcz, 26 kwietnia. niedwuznacznych wspólny St:>acer nad 
(~m) Epilog napadu rabunkowego na brzegiem Brdy. 

koleJarza Jana Śledzia z Terespola - Zaczepiony mężczyzna chętnie sko­
o czem swego czasu donosiliśmy - ro- rzystał z propozycji i udał się z Zoll­
zegrał się się wczoraj przed sądem okr. mannówną w kierunku Brdy. Gdy obo-

Na lawie oskarżonych jako sprawcy je z,naleźli się pod mostem kolejowym, 
napadu. zasie~lłi: 19·łetnła Marta Zoll· wyskoczyło nagle z ukrycia dwucb 
mann, 25-letm .Józef Kusy, 38-letnł Jó· osobników I rzuciło się na Śledzia. 
zef Kum.ur i 23-letni WPtold Ratajczyk. Jeden z nich trzymał wyrywające-

!'o~aJemy po~rótce - dla przypo- go się z rąk napastników i stawiające· 
mrnema - przebieg napad!!· W nocy z I go opór śledzia, ci.rugi zaś przeszukiwał 
2 na 3 lutego br. przystąpiła Zollman· mu kliieszenie. Gdy nic nie znaleźli, 
nówna na. dworcu kol~jowym do koleja 

1 Zollmanówna poleciła Im przeprowadzić 

Wobec tego przewrócili na ziemię 
swą oflare I po znalezieniu zegarka 
oraz 1 złotego w gotówce wszyscy 

Sąd po odbytej rozprawie skazał Józe· 
fa Kusel{o i Witold·a Ratajczyłrn każde­
go p0 3 łata więzienia oraz na utratę 
praw obywatelskich przez lat 5. Martę 
Zollmanówne zaś, jako Inspiratorkę 
napadu, na 1 rok więzienia. 

troje zbiegli. 

rza Śledzia. ProponuJąc mu w celach ściślejsza rewizję. · 
Następnego już dnia zostali jednak 

przez jpolicję ujęci i osadzeni w areszcie 
„„„„„„„„„„„~1m1111111•m•t4\W!i8llłi1:D11aam 

„B•r_ ·Roaotykan 
Leatonow tt (daw. Zielona). Tel. t89·tff. 

z powodu zbliżenia się sezonu letniego Ob-lady 80 nr 
polecam nadal nasze koszerne znakomite Z 4-ch dań ~ • 

Kuchnia prowadzona pod kierownictwem najlepszych sił warszawskich. 
Solidna i szybka obsługa. Z poważąniem wł. "Bar Rogożyka" 

Dziś i dni następnych ! Po raz pierwszy w · Lodzi! = 
= 

Wielki film o miłości i małżeństwie. = 
Passepartout i bilety ulgowe nieważne. Ceny miejsc: I seans 54 I 85 gr. nast. 

III m. 54 gr., II m. 85 gr., I m. 1.09 

Kino Dźwiękowe 

„RAKIETA" ,,JENNIE GERHARDT'' 
(ZAULKI :i:YCIA) 

powieści Teodora Dreissera. Sienkiewicza ·40. 
tel. 141-22. W roli głównej S · 1. L V I A S I D N E Y. -·······•••OO OO O OooOooOooooooo u ooOOOO••OO•O•O•O•OOO•OOUOO O OOooo•o•OO O O o OOOo o oOOoooooooooo••oo o ooooo•oooOooo O 

Dziś i dni następnych I Następny program: „H. OBIE TA- ORCHIDEA" 
ino ... Dźwiękowe I DZłS PREMJ~ ? Wielkie świeto dtia milo$ników filmu! Artystyczna sen-

„ CZARY" / lfti'Ui ,, iofuwoJ '"O™Zses 
Powieść ta została przetłumaczona na 80 język ów i narzeczy świata 
Szalom A~z został odznaczony orderem „Polonia .RestjtJł ą". W roli gł. . 

Dr. Ml!D. 

MORI SZWARC . 
król aktorów żydow kich. Dialogi w języku żydowskim 

- napisy w j~yku polskim. - P-0czą tek seansów o g, 4-ej. Na pierwszy 
seans miejsca od 54 gr. 

Al. "Kopciowski CHORZY na ruptury-:!-sk-rzy-wi-eni-e LECZNICA Dr. Jan Polak 
kręgosłupa 1 różne ka- Piotrkowska 294 ul. flAWROT nr. 7 CHOROBY WfWNl!TRZNf 

Gdańska 37 
Tel. 232-55. przyJmuie 7-S wieczór. 

I H. szff MACHER I 
Choroby •k6rne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 
tel. 148-62 

od I I pół - ~. 0-9 wlecz, w nie­
dziele i święta od 10-1 

Ceny lecznlcowe. 

DOKTóR 

W. faagunowski 
Piotrkowska 70, tel. 181·88. 

CHOROBY SKORNE, WENERYCZNE 
I MOCZOPŁCIOWE. 

Gabinet Roentgeno • leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30-10 r .• I do Z i J>61 
I od 6 do 8 I pól wiecz. W niedziele 

· I śwleta od 10-1. 
----------~-----~~~ 

DOKT6R 

KLIN6ER 1 

lectwa ! 
Pomoc I skutek bez operacJllll 
RUPTURY, jakoteż kalectwa me 
wolno zaniedbywać. gdyż skutki 
dal życia ludzkiego są bardw 
niebezpieczne. Ruptura staje się 
wielka jak głowa ludi.ka i spo­
wodować może śmiertelne powi­
kłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
iUmowe mojej metody usuwają radykalnie naj­
niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury: u 
mężczyzn. kobiet I dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIEkregoslupa przeciw two. 
rzeniu sie garbów i gruflicy kości lecznicze gor 
sety ortot>ecfyczne. Dla skrzywionych nóg, płas­
kich I bolących stóp, wkłady ortopedyczne. -

_____ .._.......__, Sztuczne nogi i rece. Na obniżenie żołądka l ki-
Tekst i klisze 
zastrzeton• 

szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban­
daże na ruptury powrotne po operacji. 

Zakład Ortopedyczny: 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 

Lódt, ul. Wólczańska Nr. 10, (front, parter) 
tel. 221-77 

SO-letnia praktyka ~ pełna gwarancja. 
UWAOA! Od 1 wrzdnla 1933 r. przyfmufe tylko osobiście. Ubezpie­
czonych w Kasie Chorych m. todzi przyjmuje. Osobiste zjawienie sle 
chorych Je5t konieczne. Ceny t>rzyste1me. 

PODZIĘKOWANIE. 

otwarta od 11-ej rano do s~ei wlecz. 
PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI Tel 164·21. 

CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· choroby wewnetrzne I allerilcz:ie 
CJALNOSCIACH. GABINET DENTY- (astma J){)krzyWka, miirena. reu· 

STYCZNY. ' matyzm) 

Porada 3 :11:lole. Godziny przyj~c 7-8. ------------- ------- ------- --
Zgubiono 
CZARNĄ ZAMSZOWĄ 

DAMSKĄ 

torebkę 
między ulicami Zachodnią i 
Śródmiejską do Żerom­
skiego. Łaskawy znalaz.ca 
może zatrzymać Zl!laJduJące 
się w torebce p.iema.dze, 
lecz proszony jest o zwrot 
biletu tramwajowego i rze-

czy de f. Kop.:'owskiej, 
Gdańska 37 I p. front, 

te'.. ~.ł2-55. 

Lf.KARZ • DENTYSTA 

B. ftUlBAUM~W~ 
ottyJmuJe od 3-7 po poi. 

Piotrkowska 5t 
telef. 121·23 

'RElfJIER 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓR· 

NYCH l WENERYCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY Pt.CIOWEJ 
Południowa 28. Tel. 201·93 
przyjmuje od 8-11 rano i od 5- 8 
wi~cz. w niedziele i ś~.!_i:~~d_?-1~ 

Składamy publicznie gorące podziękowanie WP. J, RAPAPOR­
TOWI,Właśc. Zakładu Ortoped. w Łodzi ul. Wólczańska 10 za zasto­
sowaJ!ie z naiwiększ;vm skutkiem jużto lee.zn. aparatów orto.ped. iużtn 
leczn. iumoWYch ba.ndaży' rupturowych w czasie naszych cletkieh ; ZŁOTYCH NAGRODY! Pół kilome-
chor6b ortoped. oraz clerp1e6 rupturowych bez operacji. 1 ra za pierwsza budka dróżnicza za 

Łódt, 1 irudnia 19.~A r. il'!lill!i!l!!ll!l!if.I ' b ń t z · · 
(-) (-) IONAC\' I JÓZEFA BARTOSZEWSCY. Łódt.. Napiór- = „,a ie cem, w s ranę ,gierza, zostawi-

-------- - !em na pieńku czarny brulion z no-kowsklego 172, HELENA OUSTAWOWA, Zamość, TEMA RO· k · Od · ś' p 15 C 
SENBLUM, Brzeziny, Staszica 8, ESTER SZREIBAUM, Łódt, Zie- ANOIELSKIEOO konwer-;acil I l!teratu tat am.i. me c: rusa ' zai-kowski. 26 !ona 34, KOWALSKI WLADYSLA W, Wieluń, Czestochowska n. ry udziela rutynowany nauczyciel,1.;.;..:;;..;.:..;;.;.:;.:.:.. _______ _ 

&r>eo.. chor. weoeryczoycb, skómycb •• „.„„„.„„„„„„„„„„.„ •• „„... 1 z d k 21 8 f t KUCHMISTRZYNI p1erwszorz<:)drJ do 
I włosów (porady seksualne) u· a~a z a nr. • m. a. ron • co większe.go pensjonatu. Zglosze ,1ia: Le-

Andrzeja 2, tel. 132·28 DR. MED. Dr. MED. dziennie zastać od godz. 4-7 oo poi. iowa. Poznań - SzwaicRrska 12 in. 7. 

PrzfJm~~~z~~1:1~~r:~0 dd°1~:. w L BBRPJlln Mikołaj Bornstein ~R~~~e~sz;~o~z:~ij~ań~y~R;~::~~~~ ~l~~~~!~i1~ ur1<!:k~~~ ~~.stal; i:~i 
I n . . . zetkniecia zainteresowanych stron. DANASIAK Adam, Tr~backa 56, z~uo i i 

Wysoki• zarobek Specfallsta chorób wenerycznych. choroby kobiece 1 akusze:qa Kto chce: I) znaleźć lokatora łub sub- legityma.cię zapomogową, wy~. przez 
skórnych I moczopłciowych RZCIOWSka .,. 5 lokatora, 2) znaleźć mieszkanie łub P. U. P. P. w Łodzi. 2~ 

AGf:.NTóW do ~prze<!aży ::io domach Ceg ie I n i a na 1 5. (wejście Sieradzka 1). Tel. 191-08. poje<lyńcz:v pokój, 3) sprzedać nieru- ZAKŁAD fryzjerski dams !;o-rn~sk : c' :.i 
<'kstrnktu do wyr1ibu piwa domoweg-1 TELEP. (49-07. Przyjęcia: od 11-12-e! i 16-19-ei, cho~ość lub rzecz, 4) kupić cośkol- sprzedania, Wiadomość w R,cpubiic t! 

POSZUKUJE SIĘ . P~zyjmu!e ~d 8-11 .rano i od 4-8 w niedziele: 10-12-ej. wiek okazyjnie, 5). dostać ~osaa.e, 6) KUPIŁEM nieświadomie przybląk;in~.1:-;; 
PabrY'ka Karameffi., Kiro~ Zamko- w1ecz„ w medz I św1eta od 9-1-eJ. w LECZNICY, UL GDAIQ'SKA Nr. 20 wys2ukać pracownika - mocha1 po- żółtego Doga. Prawy właściciel zechce 

WY folwa'Ilk. '5-Z CENY LECZNICOWE. OO. 10-11 i 19-20-ej. da drobne ogłoszenie do „Re.Publiki". s:e z.i;loslć, Wolborska Nr. 36. 27 



[1 mówi ~Yr. Baranow~~i o menal~ 1 Hiemrnmi i Au~tri1 
(Specjalny wywiad "Expressu" z prezesem P.Z.8.) 

Siina obsada Igrzysk polaków 
z zagranicy 

· ,W lgrizyskiach s·po·rtowych pola:ków 
z zaig~alilliicy, Móre o.dibędą się w dniach 
1 - 8 sie.rpm1i:a w ,W,arszawie, weźmie 
udizi.ał ;ponad 400 · .ą.woieLni:ków - emiigran 
tów. Do p·oszcze:gó·l:nyoh gałęzi nap1ły­
nęły zgłoszenia z naisrtę;pu;jący.c;.h państw: 
le:kko1atletyka: USA, Brazylia, Kan,a.da. 
Francja, Beigja, Gdańsk, Niemcy, Cze· 
chosłow.acj1a, Łotwa, Rumlllllja, Mam.d,żu· 
rja, Ausrtr.j·a. Piłka nożzn.a: Fraincja, 
USA, Gdańsk, Belgja, Ni.emcy, Rumu· 
nija, Czechosfow.acj.a. Boks: Francja, Bel 
gja, Gdańsk, Rumunii.a, USA, Niemcy, 
Czecho·słorw.acia. K,oLa:rrStwo, Bel1gja, 
Fł'ain:oj.a, Gdań.sk, Niemcy. Pływanie: 

W na,jbHższą niedzielę boks po.Iski nym przeciwnikiem. Nad tą sprawą za- cy - Polska będzie transmitowany pł"zez 
będzie przeżywał nielada emocję. Mia stanowi się jeszcze P: z. B. i pOstanowi, radjo i to w dwu językach, polskim i nie 
now1cie pierwszy raz W dziejach pię· którego z tych dwu bokserów wystawić mieckim, przyczem z naszej strony sta· 
ściarstwa polskiego zaistnie,je fakt wy· na ringu, nie pr.zy mikrofonie referent sportowy 
stawienia równocześnie dwuch drużyn, Na tem kończymy wywiad, dziękując Radia Polskiego w Poznaniu, red. Pry­
które walczyłyby jako_ reprezentacje pań dyr. Baranowskiemu za tyle cennych tyś, zaś jako referent dla Niemiec fun.go 
stwo~e. N~ ten. 'temat wiele mówi si,ę wiadomości. Jeżeli nasi pięściarze będą wać będzie jeden z najzdolnieiszych 
~statmo i pisze, lednakowo~ postanowi- 'mieli „swój dzień", mo·żemy WYgrać na dziennikarzy sportowych, który jeździł 
hś~y zap?znać . się ze zdamem Pr~z.esa dwu frontach, co byłoby wielkim sukce· nawet w swoim czasie do Ameryki, a.by 
ha1wyższe1 magistratury bokserski·e1, a sem. naidawać tr.an.smi•sję radiową meczu 
ml.anowicie P. Z. B. - Dlatego też ucf.a· Dodać jeszcze musimy że mecz Niem Schmelin.ga. (zo) 
li§my ~ę do dy~ Ba~owsk~go, który ~~~~~~~~~i'~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Beligja, Ft'.ancja, Gdaińslk, Ruimun1a, Ni1e1m 

cy. SLa1tkówk.a: BeJ,gija, Fr.mc~a, .Gdańsk 
Łotwa, RumUillja, Ni1emcy, Czech-01słowa­
tj.a. K·oszy\kóWika: F ra1ncia1 Gdańsk, 
Rum'\.Ullja, Nireimcy, USA, Cz.echosłqwa­
cj.a. Sekre·tiatjait Igrzysk mieś~ s.ię w 

z chęcią udzielił nam swego cennego wy- • 

::::·:~zw;:!~ó~:.:}~~;;::c;~m;. Walny zjazd prasy sportowej 
niem mo·żemy powiedzieć, że boks· pol· W czwartek, o godzinie 10-ei przed 
ski stać na to" aby wystawił dwie repre poludniem w lokalu Warszawskiego To 
zentacje państwowe w jednym dniu. Jak wanystwa Wioślarskiego nastąpi1o u­

ski, wiceprezes PZLA - p, Szlachciak, Ra.dziie Or;gainiizacyijnej Po1a..ków z Zagra 
prezes Legji - pufk. Grabowski, wice- nicy, Mazow~ecka 1 , m. 5 (Warszawa), 

zdołałem stwierdzić na Mistrzostwach 
Europy, zawodnicy nasi dorównują w roczyste otwarcie walnego zjazdu dzien 
zupełności czołowej klasie euwpeiskiei, nikarzy i publicystów sportowych, ma­
a w wielu wypadkach nawet ją p1rzewyż jącego charakter wyjątkowo uroczysty 
ua.ją. Jeżeli ten, czy ów pięściarz pol- z tytułu 10-letniego jubileuszu istnienia 
ski przegrał swą walk'l w Budapeszcie, Polskiego Związku Dziennikarzv i Pu-

prezes Warszawskliego Towarzystwa tel. 65650. 
Wiośl. - p. ~laski. p· alki 

Po przemówieniach odczytano sze- 1erwsze W· · 

to przegrał ją z minimalną różnicą punk blicystów Sportowych. · 
tów, wykazując swoją wyse>ką klasę. Na uroczystości byli obecni: dyrek-

reg depes~ gratular,~jnych, nadesłanyeh lpolsklch zapaśników w ~zymie 
przez rózne orgamzacje sportowe. - w pierrwszym dniu zawOdow zapa­
Przez aklamację przyjęto wniosek pre- śniczów 0 mistr.zostwo Eur0py, w wadze 
zydjum zjazdu co do wysłania depesz_ piórkowej Dworak (Polska) po pięknej 
do Pana Prezydenta Rzplitej i Pana Mar walce pok<>.nal Scber"a (Szwajcatja), kł·a 
szałka Pitsudskie·go. dąc go na łopatki, W wadze koguciej W meczu z Niemcami idziemy na tor PUWF - putk. I<illński. prezes z. 

przeciwnika z równe.mi szaneami, a o Z. - pulk. Ulrych, prezes P. Kom. Olim 
wyniku zadecyduje tylko forma i nasta pijskiego-pułk. Olabisz, naczelnik wy­
wienie nerwowe bokserów w danym działu prasowego M. S. Z. - o. Przes­
dniu. Nasi pięściarze są pełni dobrych mycki, zastępca szefa biura prasowego 
prognostyk, pozatem zaś ma.ją przecież w prezydium Rady Ministrów - p. Ra­
swój teren i swoją kochaną publicz- kowski, wiceprezes Związku Syndy· 
na§ć. katów Dziennikarzy - p, Ii. Wierzyń-

Inna rzecz, że widzowie poznańscy ski, prezes Związku Wydawców -
są zawsze najbardziej objektywni, o p. Mrozowski, przedstawiciele szeregu 

Następnie - referat o zadaniach pra- Ruda (P<>lska) prze.grał na punkty z La­
sy sportowej wyglosit red. Wiktor Ju- motem (Belg.ja). 
nosza - Dąbrowski, poczem przystąpio- ----
no do właściwych obrad. W cz.a..sie prze;.aizdu n.aiszej reprezen 

Obradom przewodniczył mec. red. taoi·i zaipaśniczeri na mistrzostwa Eur·o· 
Fogel. Po obsz.ernej dyskusji na temat py d·o Rzymu nasta,pito w Wie~1u po· 
caloksztattu działalności zarzadu Zw. ro1zumieni·e pomiędzy kiierown.ictwem 
udzielono ustępującemu zarzadowi abso naszych zawodników a reprezeniantam! 
lutorjum, poczem wszczęto dyskusję na A>USfaijaokie.go Zw. Atl~tyczne.go co do 

czem niejednokrotnie już słyszeliśmy z związków i ~dubów sportowych. 
ust przedstawicieli obcych państw, więc Dziennikarze reprezentowani byli 
i w tym wypadku nie odstąpią napewn~ przez dwudziestu kilku delegatów, przy 

tematy statutowe. meczu Polska - Austl1}a. 

od dotychctuowtch ~asad. b h 
Co się tyczy spotkania z Austrią w ylyc ze wszystkich okręgowych kół Echa meczu Hur·agan - Sztern 

Warszawie, to ósemka nasza przeciw Związku Dziennikarzy. 
niej jeet zespołem bardzo WYr6Wttianym Ziazd otworzył prezes Polskłego Zw. Niedzielny mecz piłkarski o mistrzo- fa postanowiono zawiesić już z dniem 
i wys,tępuje do walki z dużemi szanaa.mi Dziennikarzy i Publicystów Sparto- stwo klasy B. pomiędzy HuraS1:anem a dzisiejszym, a ukarać dopiero PO prze· 
na zwycięstwo. Aushiia. zasadniczo po· wych, red. W. Sikorski, powołując do Szternem zakończony, jak wiadomo bł· prowadzeniu sz.czegóło'?v'ego dochodu~­
siada tylko dwa jasne punkty, a to w wa prezydium prezesów i delep;atów. kół jatyką na boisku, znalazł swói epilog na nia przez wyłonioną specjalna z łona 
gaeh: kogucLery i półciężki-ej. Ten ostatni Związku. onegdajszem posiedzeniu wydziału gier wydziału komisję trzech. Komisja ta 
zawodn.iik jest - mojem zdaniem - Przemówienie wstępne, poświęcone 1 dyscypliny ŁOZPN-u, który ukarał zadecyduje czy Szternowi przyznany 
naileip-szym. reprezentantem ~uropy. Cie roli prasy sportowej, wygłosił red. Si- gtówrtych ,,bohaterów" zajścia. zostanie walkower, czy też zawody zo-
kawi mnie też niezwykle debiut Kozlow korski, po którem zabrał głos pułk. Ki- Tak więc Rudnicki (Huragan) zdys- staną powtórzone. 
skiego, który w dru2ynie warszawskiej liński, wygłaszając bardzo piekne prze- kwalifikowany został na przeciąg sze- Warto przypomnieć, że podobne po· 
za.prezentuje 6We wa:lory w spotkaniach mówienie, w którem podkreślił rozlicz- ściu miesięcy. żałowania godne zajścia miały też miei-
mięslzynarodowyoh. ne trudności pracy dzienikarza i składa- Nowicki Walerian (Huragan) na dwa sce na zeszłorocznym meczu mistrzo-

- Pa.ni.e Prezesi.e - pytaimy dalej- jąc serdeczne życzenia. miesiące i Milewski (Sztern) również na wskim tych samych drużyn i również 
'jak się przedstawia sprawa Czottka i Pi Następnie przemawiali: nacz. Przes- dwa miesiące. I wtedy ukarani zostali przez wydział 
łata? Rozeszły się bowiem pogłoski, że mycki, putk. Ulrych, red. H._ Wierzyń· Oracza Huraganu Nowłckle9:0 J6ze- gier ci sami g"racz.e co i obecnie. 
Chrostek nie będzie mógł startować &po- llli•mm„„mlli•llliiiliilliililliiliill••m•••lllim••••••••illl•••llllli•••••••••• 
wodu wady sef'ea. O Piłata 'PO<z.atem 
mamy troskę po jego kontuz9i ręki w Bu 
da:peszde. 

- O Czortku P. z. B. ani Oficfalnie, 
ani prywatnie nic nie wie. Wątpię 
jednak arby od czasu Mistrzostw Polski 
zaszły tak zasadnicze zmiany w jego 
zdrowiu, tembardziej, iż podczas o·stat· 
n~ch badań lekarskich nie wykaizywał oo 
żadnych zmian chorobowych. Gdyby 
iectnak po.głoski okazały się p.rawdtiwe, 
mal!ly jeszcze w · rezerWle Jarząbka. 

Piłat natomiast Wl!"6cił zupełnie do 
zdrowia i liczymy na niego. - Na ten te 
ma:t mam ied.na.k nową wiadormo,§ć, Mia 
riowicie, jak wiadomo, 'do reprez~tacji 
przeciw Niemcom wstawili§my w miej· 
sce chore.go Sipińskiego w wadze le:k­
kjej, .C~ros.tk.a. . Oetatnio jednak zgłosił 
się S1p1ńsk1, że Jest zdrów i uzyskał ze· 
zwolenie lekarskie na startowanie. 

· Jak on twierdzi, cłictałrby się uelia­
biHtować . zę. Dortmund i uwata, że 
Schmedes nie jest dla niego wc.a:le groź-

Polscy lotnicy na meetingu 
w Brnie. 

Morawsko-śląski Aeroklub w Brn~e 
ogłosił, że udiz.iał lotnitków polskiich w sło 
wiańskim meetin.gu loW.iczym, który się 
odbędzie 3 czerwca b. r. w Brnie, ierl 
zapewniony. 

Dotychczas miało wipłynąć 6 .zgło· 
szeń lotników z Krakowa i Poznani.a, 
przyczem Aeroklub liczy na da:lsze zgło 
szenia z Warszawy, NV_~lna, Lwowa i Ło­
dzi, 

Ryzykowne eksperymenty zarządu · P. z. B. 
Stahl li i Kr~nc nie walczą przeciw Austrji. 

Kto ponosi odpowiedzialność za ustalania składów drużyn r1pr1zent a cyi ny eh 
Godziny zaledwie już dzieła nas od ca OKP) barwy Polski reprezentować ostatnie bezapelacyjne zwycięstwo nad 

niedzielnego meczu międzyvaństwowe- będzie Klemens. Mizerski ze stołecznej warszawianinem Bąkowskim. który 
go Polska-Austrja, a ostatecznv sktad Polonii. 'Aczkolwiek Krenz nie jest zbyt znalazł bez trudu drogę do reprezentacji 
naszej drużyny reprezentacyjnej jest je- wielkim talentem pięściarskim. to jeanak Polski. Pokonany Jest widocznie bar· 
szcze wciąż nieznany. W ósemce, która i to pociągnięci.e naczelne) mag;istratu- dziej w raskacłl tych co ustala.ią dru· 
zostalo uprzednio wyznaczona przez ry pięściarstwa polskiego w:vdaje s1ię żynę. ' 
zarząd PZB mają zajść zmiany i to wca mocno dziwne Jeśli się we~mie po'd u- Kto ie'dnak ustala skłaay repreze·rt· 
Ie poważne. Pierwszą Jest zrezvgnowa- wagę, że Mizerski nie ukazvwał się w tacyjnych drużyn Polski i kto ponosi za 
nie przez PZB z wicemistrza Polski wa· ringu od blisko pót roku. Niema więc nie odpowiedzialność jest rzeczą nio­
gi pórśredniej łodzianina Stahla li. któ- żadnego sprawdzianu Jego formv. zwykle trudną do ustalenia. Statut p.._,J. 
rego- ma zastąpić Misiurewicz z So- Wogóle daje się ostatnio zauważyć skiego Związku Bokserskiego orzewi-
lfola pozn. wśr'ód kierownik6w, naszej nawy pięś- duje, że drużyny repreztacyjne winny 

Odwołanie Stahla tromaczone jest ciarskiej jakaś "dziwna i zupeł,nie niezro- być ustalane przez kapitana związkowe 
w Poznaniu jego rzekomo staba formą. zt'.tmiała niechęć do pięściarzy łódzkich. go wybieranego na walnem zebraniu. 
Niewiadomo jednak kiedy luminarze Po- Przy ustalaniu sktad6w reprezentacyj Tak też byfo aż do czasu doivwotnlei 
znalis.cy zdołali stwierdzić, że lodzianin ·na mecze z 'Austrją i Niemcami pomi- dyskwa.lifikacH natożonej przez PZB 
znajduje się w słabej formie. bo wszak nięto prawie zupełnie łodzian, gdyż obe na dotychczasowego kapitana związko­
forma, jaka; wykazał on zdobywając za- cnie po wyeliminowaniu Stahla i Krenca wego p. Kościelskiego. Od tei chwili mi-
szczytne wicemistrzostwo Polski ijie startować będzie tylko jeden Chmiele- nęto już jednak sporo czasu. a stanowi­
pozostawiała nic do życzenia, a od te- wski. W sferach zbliżonych do zarządu sko to wciąż jeszcze wakuie. 
go czasu nie widzieliśmy łodzianina w PZB tłomaczą ten fakt słabą ostatnio Eksperymenty zarządu Polskiego 
ringu. Z wiadomości, jakie przedostają formą łodzian. ' Związku Bokserskiego, ustalającego 
się do szerszej opinJi z jego klubu IKP Ponoć liczono się aość Poważnie z składy drużyn pod kątem widzenia po­
wynika właśnie, że znajduje sie on obe- kandydaturami Banasiaka i Taborka, trzeb niektórych tylko okręg6w kosztn­
cnie w bardzo dobrej kondycji. ale ostatecznie zrezygnowano z nich. waty już nas utratę niejednego punktn 

Drnga zmiana zdecydowana jui de- Pominięcie Banas'iaka kizywdzi Jednak w spotkaniach międzypanstwowvch. 
finitywnie dotyczy znów todzianina.- bardzo mocno tego zawodnika, gdyż o Oby tak nie byto w nadchodzącą nie 
Zamiast wyznaczonego uprzednio Kren- ie·go słabej formie nie świadczv chyba azielę. 
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~ 
ś dla każd a .„ 

Pan Szczepkowski wprowad!ził się do no· 
~~o domu. Zrana spotkał na schodach sęsfada1 

- Dziwię się bardzo, że pan się wprowa. 
dzil do tego domu.„ - rzekł sipiad. 

- Dlaczego się pan dziwi?.„ 
- Bo to fest ban:!eo niespokojny dom.„. 

Na parterze mieszka śpiewaoz.kl&, n.a ple«'W\9Zem 
plętrze - pianista, na drugiem - trębacz, · na I 
trzeoiem - Jladijoamator ••• I muszę panu poWie· 1 
dzieć, że każdy z nich ćwiczy przez cały dzte6 .• , 
Może pan sobie wyobrazić f aki piekielny hałas 
p~uje ~ tym domu„, A C2iY pan tri przype.cf. I 
Idem rue przeprowadza jakichś ekspes-ymen­
tów?,M 

- A jaktel. •• 
- Na litość boską!... Jaki Jest pa6skJ 

zawód? ••• 
- Badam trzęsi.eaJa ziiemi!.„ 

•• * Tusia i Musie zabawiafę stę rozmowę: 
- Wiesz - powiada Tusia - mój nan:e· 

c:rony wstąpi! do wojska.„ Będzie miiał tiald 
ładny mundur,„ Strasm1e się cieszę, •• 

- A Jaką będzie miał rangę? - pyta cie• 
kawa Musta. 

- Niestety, będzie prosł}'lll żołnier.zeml„„ 
- Też mi coś.„ - chwali się pnyjact6ł· 

k.ą. - Mój narzeczony n~gdy nfe będzie pro­
stym żołnierzem.„ 

- Dla.az:ego?.„ 
- Bo on jest garbaty.„ 

•• * W kinie wyświetl.aifą pikantny obr111Z p. t. 
„Miłośc w obłokach", Na ałlsi>aeh Widnieje na­
pis wielkieml literami: - „Dla młodzieży do lat l 
osiemnastu bezwzględnie ~bronione!" l 

Do kasy podchodzi Jedna z pali I pyta: 
- Przepr8.S'&am„, Czy to prawda, że dla ! 

młodzieży do lat osiemnastu nie sprzedaje się ! 
biletów?„. I 

- Owszem - odpowiada kasjerka, przy· j 
glądając irię -damie. - Ale feżeli chodzi o pa- 1 

nią, to pani może nawet wejść trzy razy! I 
•• * GGdzJna trzecia w nocy. Na rogu stoł za. 

wiany pijus, obefmnfący oburęcz łatarnfę, 
Jakiś nocny p!'ZeCh<Xhień zwraca się doń 

z wyrzutem: 
u - Wstyd, panie, tak się upifa6.„ Czy pan ! 

ionaty?„. I 

eh aa r 

.Na zdjęciu wM.zlmy moment wynoszenia trumien ~ zwłokami górników. k·tó­
rzy zginęli w kopalni pod Sarajewem. 

- N.~nnnnie, proszę pppana„. - odpowie- 1 

d« pijany. I -
- No, całe sz~ęście pańsklef żony ••• - do-1' Na zdjęciu widzimy cztery nailepsze pływaczki w Stanach Ziednoczoaych 

daje przechodz~eń. „ (od ewej ku prawej): Katarzyna Rawls, Dorota Poyton. Eleonora Hołm·Jan-et 
· •. i OłłwJa McKean. 
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PRZED WYSTAWA. śWIATOWft 
W BELOJI. 

I W roku 1935 odbyć się ma wszechświa· 
towa wystawa w Brukseli. Kamień wę· 
gielny pod budowle wystawowe Poło· 

żył król Leopold III. 

WłOSkJ minister Suvlch przybył w tych 
dniach do Londynu. celem wzięcia u­
dZfału w · konferencji w sprawach roz· 
brojenia. Na Zdjęciu niłn. SUVICH (na 
lewo) w towarzystwie ambasadora 
wtoskieiw w Aoglji - GRANDIEGO. 

Codzienna nowelka ,,Expressu•, .W)'lbiiiegł :z bi~ 1?e~ padta. i k.~lu-1 - Jeiśli tam .z~ta~a„ -;- odipowiiedziiał 
sza. Wi&ko-czył do lWegś taiksowki 1 ka· komendanit - to JUiŻ 1e1 me zdołamy ura 

..r plonqlll'gln do11•u . zał szofer-01Wi aechać n,a mieiisce. po.żaru. towa.ć. S?hody są ?hjęte P;łomieniami i 1'1' ._, - To s.fra.sZIIl.y wypadek - mformo.- lada cihwtlila mogą Mę zawalić. 
wał g~ szofer po drodze. - Ekisplo.zja w Rudwin nie słuchał dalszych słów ko-

Stało &ię to w diwa tygodnie po śl.u- · W kiłka minut rpóźniej mów z.aigrały, składzie be1t11Zyny sp-0wodowała pofar w mendanta. 
bie He~ryka Rudwina z Elzą.Bom, który trąbki st~atŻackie. Wid~cznie ieszc~e. je· ca;łeii, wi·eillci:ei. kamieni~. P~dbno ~ Wskoczył do płooąceigo domu i mi· 
wZJbudz1ł powszechną sensaC')ę. den o.c:Ld!zLal straiży SP4eszył na mieJS·ce ofiary w ludziach. Straa:. oigin~a 111~ mo straiszHweigo nielbezip1ecz ńsit po· 

Hen.ryk Rudw.im, urizędntlik jecLnej z in·· po,ża.ru. Po paru cihwi'laoh ukruzał się zdołała. wrcioibyć wsizystk.i,~h loika~w czął się W\Sll)inać . e wa 
stytucyj wbezpieczeniowych, liczył już trz-ed, a późnied jeszcze kil:ka oddziałów z płomLent. Mies.z.ka~cy nl.ŻSz.ych p1ęłe•r Udiał . n~ górę. h .1 • 
przeszło pięćdzies-iiątkę, był brzydki, nie - Wrd!ocznie duż~ po1żar - mruczał pod!O!hno. wyskruk1waih oilmam1 na brok. IZlllallazł 0

. m~Sllę. 0 J>iai7U ko "'!J! ac.ll 
pozor~y i wszys<:y byli przekornami, że Rudrwiin pod no.sem, nie przerywrując ani Al~ co s1ę_ s<tało z .ludźmi, kt?rzy ~- S'llę 1 w swe~ mi.es.z. amu .. 
zostan11e starym kawalell'em. na ohwilę swej pracy. k~Ją ~a gornyoh plę.f<t-aich? C1 oh)'lba JU.Ż Gdy otworzył drzW1 sy;pla!ln1, .poc1em 

A Elza miała zaledwie dwaidzoieścia Około godiziiny wpół do jedenastej, IIllle ży;Ją. • • niiiało mu w oczach: Elza, w ne~~~u, spo 
lat i odznaczała się wyfbitną urodą. Nic zjawił się w biurze jakiś kil~joot. Rudwm był yuż n1awpół J>'Uyłomnry. ~ała na kanapie. Obok me1 leżał 
więc dziwnego, że temu mał.żeństwu nie _ Prunie Rudwiin - odezwał się do Trzymał szo~era z tyłu za ram.fona, krzy 1a.km mężczyima. 
wróżono szczęśclia. urzędtn.ilka. _ Paili się na uHcy Przemy· cząc n·ie'1udzkim gfos-em: Byil:i niep!l'zytOIIllllli. Widocuri1e kłęby 

Koledzy daremnie stairaili się wipłynąć słowej. Podolbno bardzo duży pożair. --; Jedri pan sz}'lbciiej, bo pan.a ziaibijęl dtytII11U, buohaiące -zie wszystkich stron, 
na Henryka, by z·erwiał zaręczyny. Zda- _ Na Przemysłowej - zanieipOlkoił . ~eirowca m:kną! .przez ~lioe, zibliilża· polZlbawiły icih ,zmysłów. 
-waiii oni sohle dokładin~e sprawę, że Hem się n~·eco Rudw:in. - Przecie•ż ja miiesz· Jąc Silę cw.aiz bardiz~e1 do m1edsca po.żaru. RudW'iin cihWyiciił żOlllę na ręce. Wy­
ryk nie potraifi utrzymać .przy swym bo.- kMl1 na tej ulfoy. Pmemyslowa 1eet jecL- I wreszcie mia.ileźhl. się rn.a Priz.emy&ł'o· !Megł z llliią z mies!Zikani.a. i s.zyibko po­
ku młodziutkieij, pełnej tempe·ramentu nia:k brurdzo dfo,~a, dtlaczegożby więc właś wea. - Rudtwin przedostał się przez kor· czął .zttlJOISić po płooącycli &ahodacih. 
k01biety. . nie w mo]m domu miał wyl'buchnąć pożar don po~iojii, pfilnuijący poru:ądilru i złapał Po paru niiltliuta<:h El:za znia' do ała 

Rudwiin był jednruk talk zakochany w I zabrał się do dailszej pracy. za rękę jednego ze stirażaków: . siię ~ przed domem Zadął si ~i w a-
Elzi1e, że nie pomo,gły ża<dne interwetn1cje W piębnaści~ minut późni-ej zijawiił s~ę - Nazywam s:ię Rudwm - wołał.- tyohmiast le'ka.nz pog~towia ę ą n 

Poihraili się.„ w biurze dai1szy informator. Mieszikaan .na ozwarl.em piętrze. Tam .ro- Rud · k ' ó1n · . . 
Pierwsze dwa tyigodiniie upł)'l!lęły mał- - Pali się na Przemysłowei - z.a.ko- stała m~a żona. . poraz d:i· u.~ ł em~ przerazebll\l 

żon.kom w Z11.11Pełnym spokoij.u. m111D.ikował. - W domu, w którym maj· - Z czwairteigo piętra wszystkicli d 1w 1 
Z!IH ą w ł'10nąc-ym u-

l wreszcie na•dszedł ten strasz.ny dują się składy benzyny. Podobno nastą· uratowa1ldiśmy - otrzymał odpo-wiecłrt. ynC · h . ł _ . 
dzień„. pił wybuch, który pociąignął za s·obą Rudwin aedna!k nie uspok<>ti.ł się. II.y c 01ia. ura:oować .ko~-hairuka swe1 

Rudwin, qaik zwy1kle, r0JZ4>oczął pra- licz1ne -01fiary w ludziach. Nie mógł ni~dizłe znaileźć EILziy. -~ł ozy teiz sw'ka.l śmierci w płom.ie-
cę o gocLzi111ie ósmej rano. Rudwi111, jaik o,szafaly, podskoczył nia Po beukuitec:znych po51Zukiwainda~h, nlliaon? . • . . 

W god,zinę później, ~edząc prizy ok- krześle. Terruz jm było dlań wszys·t'ko dotarł d!o komerndan,ta s.tiraty, kiel'lają<:e· Tego n111e udało s1ę mgdiy ustali~. 
nie, u,sły.szał dZwięki syrettt stira.żaddcih. jasne. go aikcją raił'llll!kową. Rudwiiai s.pfon.ął żyWCean. 

- Pruli się - mrukinął po.cl nosem. -i Składy benzyny mieściły się w ka· - Co się. stało z mo:ją żo!Ilą - krzy- D~&ero nruzajutirz ZID.·aleziono zwęglo 
W o-statnich ~asaoh coraz częścied wy- mietnicy, w której zamiesww.ał. · czał nieprzytomnym głosem. - Miiesz· ne ·zwłoki. D. 
buCfhaiją pożary. Kto wie: czy Elza jesz.cze ż)'tle? kam na czwaTtem piętrze. 
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